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nowa reprezentacja Węgier musiała się 
dopiero przyzwyczajać do nich. Ataki 
jugosłowiańskie idą bardzo sprawnie, 
u Węgrów panuje zupełny chaos. 
Szczególnie zły jest Szucs, a także 
Szebchęlly. W ataku Adam niczego nie 
pokazał, Zsengeller tak samo. Skrzy­
dła spisują sie względnie dobrze, szcze­
gólnie dobre ataki przeprowadzają je­
dynie Gyetvai i Tołdi. U Jugslowian 
wj bijają się Glisowicz i Dorowie, któ­
rzy podejmują szereg niebezpiecznych 
wypraw na bramkę węgierską, Sziklai 
jednak jest w doskonalej formie i 
wszystkie ich zakusy udaremnia.

W  25-ei minucie Węgrzy stają się 
agresywniejsi, oswoiwszy się z prze­
ciwnikiem i boiskiem. W 28-ej minucie 
Gyetvai biie korner, piłkę dostaje Tol- 
di, przekazuje ją Zsengełierowi i en 
z pięciu metrów .strzela bramkę. W ę­
grzy prowadzą 2:1. Niezmordowani Ju 
gosłowianie prą naprzód z całych sił 
dążąc do wyrównania. W 39-ej minu­
cie Bosowic zdobywa piłkę, umiejętnie 
podaje ją °asansk'emu 5 ten z 18 me­
trów ryzykuje potężną bombę: piłka
tkwi w siatce Obie strony są zmęczo­
ne, gra toczy się jeszcze przez minutę 
ijyyn ik  pozostaje bez zmiany 2:2.

Obie połowy trwały PO 4 0  minut. 
Z meczu tego trudno wyciągać wnio­
ski co do formy,, kondycji i zgrania re­
prezentacji Węgier. Toczył on^śię w 
nienormalnych warunkach. Sposób gry, 
iakim posługują się piłkarze węgierscy 
daje dobre wyniki jedynie w grze na 
suchym boisku. Trener Toth polecił je­
denastce węgierskiej, aby grała syste­
mem angielskim, jeanak ani jedna ani 
druga drużyna węgierska nie potra­

fiła wskazówek tych wypełnić na śli­
skim boisku.

Obrona węgierska była słaba, Jugo­
słowianie bardzo często umieli ją prze­
łamać. Pomoc zdecydowanie nie speł­
niła swego zadania. Skrzydła były ma­
ło zatrudniane. Reprezentacja 'Biało- 
grodu była znacznie lepsza i tylko dzię­
ki pechowi nie wygrała w bardzo ko­
rzy atnym stosunku.

Główna próba przed meczem z Po>- 
ską nie wypadła więc zadowalająco dla 
Węgrów. W pierwszej połowie dobry 

I byt tylko biro, cn-oć i on popełnił szereg 
błędów. W pomocy Szailay i Dudai 
oyli nieco lepsi, w ataku jedynie Va- 
rudi i Cseh coś pokazali. W drugiej 

j pułowde wyróżnili się przede wszyst­
kim bramkarze i Sziklai, oraz Toldi 
i Gyetrai, a pod koniec także Zsen­
geller. Powszechną uwagę zwróci! 
fakt, że ani w jednej ani w drugiej re­
prezentacji nie było dr Sarosiego. Oka­
zało się, że podczas ostatniego trenin­
gu został on poważnie kontuzjowany: 
ma spuchniętą nogę. Postanowiono gc 

, oszczędzać, aby iednak mógł pojechać 
do Warszawy. Wobec niezadowalają­
cego wyniku próby, w nocy toczą się 
rokowania o odbycie jeszcze jednego 

i meczu z Białosrodem, a mianowicie 
wieczorem w dniu 21 bm. Jugostow.a- 
nie stawiają jednak trudne warunki, 
tak. że trudne w tej chwili oKreślić, 
czy mecz ten dojdzie do skutku.

Kapitan związkowy Ginzery ustali 
skład reprezentacji dopiero w ponie­
działek wieczorem po ewentualnym po­
wtórnym meczu. Być może, że w ty­
godniu odbędzie się treningowy mecz 
reprezentacji z jedną z drużyn wojgici- 
skioh, a wówczas skład reprezentacji 
byłby ustalony później.

Według informacyj, jakie zdołałem 
uzyskać, w skład reprezentacji wejdą: 
Sziklay i jako rezerwowy Szabo, w o- 
bronie t rać  będzie Szebehelly, albo 
Kiss z Pnngarii oraz Diro, w pomocy 
Szallay, Turayi, Dudas 

Skład ataku to wielki znak zapyta­
nia. Pewną zdaje się być Gdynie le­
wa strona: Gyetvai i Toldi. Być może, 
że do ataku reprezentacii weiuą Vin- 
cze, Zsengeller, albo Varadi, dr Sarosi 
i Cseh. Wszystko zależy zresztą od 
tego, czy dr Sarosi wyzdrowieje.

Eegen. Bano

na bieżni 
w Helsinkach

na str. fr*ej
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W O L A Ń C Z Y K A  I SCHMIDTA

który obserwują Jaźnicki (na lew o) 1 Matusik. Moment z meczu 
Polonia — Pogoń 2:1 w W arszawie. —

Z przeszkodami -  do Monaco
Akad?miejr na tri^tnostwach śwfata

MONTE CARLO, 20.8. — Tel. wł. — 
p o niesłychanie uciążliwej podróży, 
która trwała 71 godzin, reprezentacja 
ókarlemicka Polski przyjechała w nie­
dzielę po południu do Monaco. Na po­
granicznej stacji włoskiej Ventimiglia 
czekał na Polaków specjalny autobus 
przysłany przez organizatorów, aby 
drużyna zdążyła na defiladę. Na prze­
pięknym stadionie czekały na Polaków 
przez pół godziny reprezentacje 25 
państw.

Warszawa 
P o l o n i a  — P o g o ń

Ki aków .
W i s ł a  — W a r s z a w i a n k a

Chorzów:
A. K .S . -  G a r b a r n i a

Poznań:
W a r t a  — R u c h

2 ! 1 

4  i 2 

3 : O

9 : 2
Łódź:

C r a c o v i a  — U n i o n  T o u r .  3  : 2

O w ejście do Lagi
Wilno:

ś m i g ł y  — L e g i a  9  : 1
D r o h o b y c z :

J u n a k  -  Ś l ą s k  O : O

FINALIŚCI W A L K  O PUCHAR POLSKI
Drużyna Poznania po zw ycięstw ie  nad Śląskiem 2:0 zakwalif ko­
wal? się do iinalowei walki z t  Stanisławow em. Od lewej: Danie­
lak, Jankowiak. Jakubowski, Kaź mierczak, Lis, Dusik, Schreieir, 

Zarzycki, Gendera, Markiewicz, Biatas.

Popularność drużyny polskiej po in­
cydencie granicznym w Boguminii, 
gdzie agenci Gestapo nie przepuścili 
drużyny Drzez Morawy i zaareszto­
wali ją, o czym doniosły gazety fran­
cuskie, niesłychanie wzrosła. Na gra­
nicy w Ventimiglie czekały na Pola­
ków' tłumy; autobus nasz był eskorto­
wany przez setki aut.

Polacy brudni, nieogoleni, w parę 
minut przebrali się i gdy wkroczyli na 
stadion powitał ich grzmot oklasków.

Jesteśmy w ogóle oczkiem wt głowie 
organizatorów i mieszkańców; przy­
dzielono nam jeden z naj'epsz>ch ho­
teli z przepięknym widokiem na mo­
rze.

Polacy są niesłychanie zmęczeni po­
dróżą. Na koncercie w poniedziałek bę­
dziemy odpoczywali.

Największe szanse na zwycięstwo 
ma Gierutto w dziesięcioboju, gdyż A- 
merykanie nie startują, a pozostali kon­
kurenci są słabi. W  sztafecie olimpij­
skie! startuje 9 państw; z Ameryką i 
Anglią przegramy, ale z Francją sto­
czymy zaciętą walkę o trzecie miejsce. 
Pływacy rozpoczynają w środę: Bo­
cheński i Kratochwilówna mają poważ­
ni szanse, gdyż konkurencja me jest 
silna.

Gotschalk zaczyna ju t  we wtorek. 
Pierwszym jego rzeciwmikiem będzie 
Hindus Kawara. Konkurencja tenisowa 
nie jest zbyt silna. Najgroźniejszymi 
przeciwnikami Baworowskiego, które­
mu zranił się wrzód na nodze, są Fran­
cuzi Abdeselam i Pelizza.

Lekkoatleci startują w czwartek, a 
szermierze w śroaę. (ET)

Z » o o  rekord  św ia ta  w  ? 4x1 §09

nie może pobić Belgradu!

Waruawa
pn- " wielkim 

sezonem

Warta —Ruch
Liga :ia „esiennym starcie

20 piłkarzy węgierskich

Ł U N IE W S K l
N A  DESKACH

w 3 rundzie walk: z Aleksandro­
wiczem  (Pol.), zakończonej zw y ­
cięstwem  Polonisty na punkty.

•  w  M. U .  .

FABISIAKA
znalazł się Kup'ec (Czech.) już 
1 rundzie do 8 na deskach i pn  

grał walkę na punkty.

BUDAPESZT. 20.8, Teł. wl. — W ę­
grów -prześladuje zdecydowany pech 
w przygotowaniach do meczu z Pol­
ską. Reprezentacja Białogrodu, która 
właściwie jest kombinacją złożoną 
z graczy Beogradskiego SK, przybyła 
do Budapesztu z ogromnym opóźnie­
niem dopiero o godz. 9-ej wieczorem 
samochodami. Nad Budapesztem prze­
szła gwałtowna burza połączona z pio­
runami i ulewnym deszczem. Boisko 
stało pod wmda, a gdy woda wsiąkła 
w ziemię stało się śliskie, pod bramka­
mi mimo wszystko pozostały duże ka- 
,dżc, co oczywiście, uniettiożliwlło nor­
malną grę.

Do nienormalności spotkania przy­
czyniło się też elektryczne oświetlenie, 
do którego gracze węgierscy nie są 
przyzwyczajeni. Mecz rozpoczął się 
dopiero po  godz. 9-ej. Białogród przez 
obie połowy grał w tym samym skła­
dzie Reprezentacja Węgier w pierw­
szej połowie wyglądała następująco:

Szabo Szebenelyi, BGo; Szalay, Tu­
rzy, Dudas; Varadi, Toldi, Cseh, Ki- 
szely. Toth.

Początek meczu wygląda beznadziej­
nie. tracze nie mogli się przyzwyczaić 
do śliskiego boiska. Na ogół w tel 
części gry lepiej powodziło się Jugo­
słowianom, Lepiej daw-ali sdbie radę 
ze  śliskim boiskiem byli w lepszej, jak 
s;ę zdawało kondycji, a ponieważ du­
żo grywali przy sztucznym oświetle­
niu, więc światło im nie przeszkadzało.

G Węgrów szczególnie n epewna by­
ła obrona. Turay musiał cofać się do 
tylu. przez co powstawała w środku, 
pomocy luka, przez którą Jugosło- 
w.anie raz w raz się przedzierają. 
W 18-e’ minucie Cseh zdobywa ze 
wspóldziaiana z Varaaim prawidłowa 
bramkę, jednak sędzia lvaneic jej nie 
uznaje. W  25-ej min. Glisowicz prze- 
choaz, przez obrońcę Biro, piłkę do­
staje Bosowic, następnie przejmuje ją 
Pasanski. który nieuchronnie lokuje ją 
w siatce. Białogród prowadzi 1:0. 
Mr JO-ei minucie Varadi i Dudas dotarli 
z  piłką pod biamkę jugosłowiańską, 
bramkar: wyskakuje z bramki, Bosn- 
wje próbuje interweniować, Varadi 
Iednak wyrównuje.

V drugiej połowie Węgrzy zmienili 
skiad nc następujący: Sziklai, Szebe- 
łrełly, Biro (po 10 minutach zastępuje 
go Fekete): Szalay, Szucs,, .Dudas: 
Adam. \incze, Zsengeller. Toldi. Ciye- 
tvai. Białogród opanował już dobrze 
trudne -warunki gry na śliskim boisku,

T. HEALY
reprezentant Dublina w  wadze 

muszej.

ZWYCIĘZCY OSTATNIEJ ZMIANY
Sztafety W arszawa — Raszyn, Grosicki (Polonia) i W iechetek (K. 

P. W.) przed mikrofonem po zakończeniu biegu.
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Polonia wygrywa w ostatniej sekundzie
Szczęśliwe choć uspraw ledliwioaae zwycięstwo

WARSZAWA. 20.8. — Polonia -  
Pogoń 2:1 (0:0). Br^nmi: Odrowąż,
Dreher, JazmcKi. Sędzia dr Lustganen 
z Krakowa. \Vidz6w około b tysięcy.

Pogoń: A'banski; Bala Jeżewski; Ha 
nin, Schmidt, Sumara : Kazimierowicz, 
Kraus, Jedynak, Wolanin, Dreher.

Polonia: Strauch' 5z< Zepaniak, Przy 
kl.nk; Brdak, Filipek Woiańczyk; Jaź- 
tiicki, Stańczak, Odrowąż, Matusik, 
Kisieliński.

Inauguracja jesiennej rundy ligowej 
w Warszawie nie wypadła iak cieka­
wie. iak to sobie po wizycie Pogoni o- 
bieeywrno. Nadzieje na ładną grę ze 
stronj lwowian, a przynajmniej grę 
skuteczną opieiano powszechnie na 
wtorkowym zwycięstwie Pogoni w Kra­
kowie nad Cracovią. Wynik 4:3 mówił 
bądź co bądź o bramkostrzelftości ata­
ku i tu bodaj nastąpiło największe roz­
czarowanie, zresztą nie jedyne.

Ale ustalmy sprawy w kolejności. A- 
fak młodych „poganiaczy** może stać 
się bez wątpienia wartościową linią 
drużyny, gdyż chłopcy są już dziś te­
chnicznie dobrze postawieni i zasadni­
czo mają Sylwetki prawdziwych piłka­
rzy. Mankamentem ich (jak i większo­
ści kolegów') jest natomiast pewien 
hrak jlastyczności fizycznej oraz nie- 
doszkolenie taktyczne.

Cóż mogła np. zdziałać koncepcja 
cofnięcia obydwu łączników do tyłu, 
skofo żaden z nich nie uważał za wła­
ściwe fezy też za możliwe) przypomi­
nać sobie w odpow iednich morfientach
0 swej prawdziwej roli ludzi napadu. 
Nie wypełniła tego Braku niestety ak­
tywność ofensywna bocznych pomoc- 
niKow. W  ten sposób atak składał się 
zaledwie z 3 luazi i wobec wzmocnio­
nej defensywy Polon., (śr. pomocy 
grał trzeciego obrońcę) rola jego stała 
s.ę prawdę Dtznadziejna

Mimo 10 Pogoń miała pare ładnych 
posunięć w ataku, zakończonych strza­
łami. Dwa z nich padły w poprzeczkę
1 przy odrobinie szczęścia mogły zmie­
nić wynił meezu na korzyść gości.

Jeżeli Polonia wygrała — to głównie 
z powodu niepewności obrony lwow­
skiej. Ani Jeżewski, ani Bała nie u- 
mieli się zdobyć na decyzję szybkiej 
kotittakcji, cofali się pized ttaporem 
..cźarnego" ataku i często powodowali 
krytyczne momenty, które ratowral —

jak n.ógł — doskonałe usposobiony Al- [piłkarski pi zwala jednak wymagać od
bański.

Udawało się to mu dosłownie w cią­
gu 89-cin minut, lecz fatalna ostatnia 
przyniosła jednak zwycięski punki Po­
lonii. Kisieliński, źle obstawiony, po- 
daię górą ku Jaźnickiemu, który W 
podskoku posyła piłkę głową w zie­
mię, skąd ta — wysokim skośnym koz­
łem idzie pod poprzeczkę, omijając rę­
ce Albańskiego. Strzał był piękny, 
obrona tak trudna, że winić bramka­
rza Pogoni nie można. Raczej obroń­
ców, iż dopuŚGili do podobnej sytuacji.

Podkreślając wyraziście moment, któ 
ry przyniósł gospodarzom zwycięstwo 
w ostatniej minucie meczu, me chce­
my bynajmniej twierdzić, że Polonia 
wygrała „fuksem**. Przeciwnie, ocenia­
jąc przebieg walki c .az ilość sytuacji 
podbramkowych uważamy, że „czarne 
koszule** zasłużyły na 2  punkty w tym 
spotkaniu.

Polonia górowała nad lwowianami 
pewną tężyzną akcji oraz konsekwen­
cją stosowania taktyki zaszczepionej 
przez Jamesa. Oczywiście, udawało się 
to łatwiej z powodu małego nacisku a- 
taKu Pogoni, lecz i .ak można pochwa­
lić Filipka za doorze odegraną rolę 
środkowego obrońcy, a Docznych po­
mocników, za staiy kontakt z amkietn.

Tu naisłabsz., pozycją był Matusik 
na łączniku. Chłopak ma dopiero za 
datki na piłkarza ligowego, ale suro­
wizna techniczna i słaba orientacja co 
do celów pracy — razi w porównaniu 
do innych kolegów z ataku.

Zresztą, jak to zwykle bywa, wła­
śnie Matusik byl inicjatorem pierwszej 
bramki. Nie speszył się „gawędami**, iż 
piłka wyszła na aut boczny, podpro­
wadził ją spokojnie ku obronie, a po­
tem podał płasko Kisielińskiemu, ten 
znów Odrowążowi umożliwiając celny 
strzał w róg bramki.

Obok Odrowąża wyróżnić trzeba Jaź- 
niekiego na skrzydle. Jego miękkie cen­
try łatwe do zamiany w strzał przez 
odbiorcę — iuż dziś noszą wysoką 
markę. Gdyby Jaźmchi nabył startu do 
piłki (bo biega szybko) oraz urozmai­
cił nieco repertuar podań — stał by się 
naszym skrzydłowjun Nr 1.

Od Kisielińskiego nie oczekujemy ta­
kiej rewelacji już Choćby dlatego, że 
pracuje na boisku od 15 lat. Ten stage

gracza większego opanowania rozmai 
tych sytuacji jakie zdarzają się pod­
czas meczu, a które Kisieliński mar­
nuje — niejednokrotnie również przez 
ostrą grę.

Szczepaniak rozgrywał się w miarę 
postępu walki i w drugiej połowie po­
kazał pa iv treków reprezentacyjnego 
obrońcy. PfZyklljik — niezły. Strauch 
bramki nie zawinił, lecz giy jego nie 
cechuje pewność.

Pierwsza część, tego mato emocjo- 
nmącego spotkania, mija bezbramko- 
wo. Wspomnieć trzeba o pięknym 
strzale Kazimierowicza w poprzeczkę 
oraz wyróżnić nawrot formy u Albań 
skiego, broniącego skutecznie.

i Pogoń ripostuje, rmeiską sama, a 
strzał w poprzeczkę (Jedynak) omal 
tne przynosi wyrównania, Staje Się 
ono fantem dopiero po rzucie wolnym 
Schmidt strzela w niur „czarnych ko* 
szul“* piika odbija się na lewą stro­
nę skąd Dreher pakuje ją (lo siatki.

Teraz już do końca meczu Polonia 
bardziej przeważa i uzyskuje zwycię 
Stwo w 90-ej minucie. Chwila nieuwa 
gi obrony lwowskiej przekreśliła’ s t a ­
rania całej drużyny.

Sędziował dobrze_ dr. Lustgarten 
nie dając się sprowokować bezsenso 
wnyra krzykom części widowni — 
wiecznie niezadowolonej z każdego 
obiekiywngo sędziego.

Podczas przerwy w meczu płK
Po przerwie, w 10-ej minucie, za-1 dypl. Kiliński, zast. prezesa K. S. Po­

chodzi m e p T r,zumien,e co do autu lonia powitał na boisku drużynę Po­
bocznego', zakończone op.sanym wy- j guni, Wręczając jej kierownikowi U- 

sp oj en,. Po oma prowadzi 1:0 i pnminek jubileuszowy Z facji 35-ie- 
rusza z furią do dalszej ofensywy. Ale "Cia klubu. M. St.

20 minut dobrej
Skromny dorobek Cracoyll w  Łodzi

ŁÓDŹ, 2 0 .8 . —  (T e l. w ł ) —  C raco v Ia  —  
U nion  T o ń H ń g  3 :2  ( 1 :2 ) .  B ram k i s trz e lil i d la  
C rae o y il: S zeliga  z k a rn e g o , Z e m b acz y ń sk i 1 
K orbaS . D la U nlon tti S fćżelcżyk  z k a rn e g o , 
ś w lę ło e ła w sk ł I. S ęd z io w a ł p . K urcw ell ze 
LwOWft. W kłzów  oko ło  2 .0 0 0 .

Cf&ccwła: P o k u sa ; L a so ta , S ta n e k ; ja b ło ń ­
sk i, G rfln b efg , H iźy k j G ó ra , M a d ry g a , K or- 

S ze lig a , Z em b acz y ń sk i,
U nlort T ó tif in g : M lC hateld; S trze lczy k , N cu- 

m aft, L tekej św lę tosta ifrS k ł 11, S zu lc , B iiarH tsz, 
iw lę to s ła w s k l I, G oaźczko , Z a jd e l, K ró laslk  

P fe ttiJe fa  d rk g ie j  fu n d y  ro z g ry w e k  lig o ­
w y ch  ń ie  m o g ła  za c h w y c ić . D o p ie ro  o s ta tn łe  
20 fflófifit s ta ło  pod żń a k łem  ży w io ło w y c h  a -  
ta k ó w  gOśfil, k tó rz y  w  ty tń  cz a s ie  s trz e li l i  2 
b ra m k i, z a p e w n ia ją c  so b ie  zw y c ię s tw o . T e n  
k ró tk i f r a g m e n t n ie  p o tra f ił  je d n a k  z a trz e ć
t tfa ż e ff l£  b eż rtad z le jn o śc ! ł p ry m ity w u  p :e rw  
s z y c h  70 m inu t.

A kc je  g o śc i no siły  w sz e lk ie  cechy  p rz y p a d ­
k o w o śc i, a lb o  rw a ły  s ię  w  z a ro d k u . G riin b e rg  
u s iło w a ł s to s o w a ć  s ię  d o  re c e p ty  J a m e sa  g ra  
ją c  p o ś re d n ią  ty lk o  ro lę  m iędzy  trz ec im  b e ­
kiem  a  otfensyw ttym  po m o cn ik iem . O ba j :«* 
b ro ftey  r a z  p o  ra z  zm ien ia li s w e  z a d a n ie , to  
k ry ją c  sk rz y d ło w y c h , to  w ra c a ją c  n a  s ta r e

Ii ipoitiający start Wariy
1CG9 >p*d7.ów  ©MasRuif® z w y c ię s tw ©  n a d  R u c h e m  $ :2

Pi? Z^ rj \ 20^ '  ~ 1,el‘ — Warta tryb życis w poczuciu własnej siły i uzyskał drugą bramkę—' K u ch  5 :2  14:1) o in ; . : -------------------------« iBramki r.trzelili: 
Gei tera, Malcherek, Gtndera, Kaźmier 
czakj Lis, Kaźmierczak i Malcherek. 
Sędzia p. Rutkowski z Krakowa.

Warta: Jankowiak; Zarzycki, Ofłe 
izyński; Sobkowiak, Danielak, Lis; 
Nawrat, Kaźmierczak, Scherfke, Gen­
dera, Schreier.

Ruch: Brom; Czerrpisz, Giemza; Dzi­
wisz, Skrzypiec, M*kui la; Wodarz, 
Wilimowski, Sło,ta, Malcherek, P rzy .  
cherka.

Pożnań jest złakniony -wielkich im­
prez sportowych, czego dowodem frek­
wencja rekordowa na meczu Warta — 
Ruch. Na hoisku był nadkomplet—oko­
ło 8.000 osób. Trybuny były tak prze­
pełnione, że trzeba było ustawiać na 
.bieżni kilka rzędów krzeseł. Ta frek­
wencja na meczu dowodąi jednak jesz­
cze zdrowych nerwów poznańczyków. 
którzy, mimo huraganu niemieckiej pro 
•pagandy zastraszenia, wiodą normalny

T r e n i n g  I,® t o m k i  © a r b a m i
urządził dobrze usposobiony A. K. S.

Kto wejdzie do ż,ig’J
Śi.ik^iy — Legia g:l

CHORZÓW 20.8. Tel. wł. AkS—Gar- 
b a r n :  a 3:0 (2j0). Bramki zdobyli: Wo- 
stał. Pytel. Piontek (z karnego). Pu­
bliczności 3.IJ00. Sędziował p. Pichelski 
i  Warszawy.

GARBARNIA: lakuib.itt; Piątek, Stan- 
kusz; Tylek. Wilczkiewicz, Lesiak; 
Kruczyński, g ro b e l ,  Nowak, lgnasias, 
PolUs.

A k S :  Mrugała: Stolarczyk. Kinow 
s.ti; Szaton, Piec ił, Katrj uok; Wostal, 
Spodzieja. Piontek Pytel, Sikora.

Przerwa wywarła swój zbawienny 
wpływ, gdyz mecz odbył się w atmo­
sferze zupełnego spokoju. Nie słyszę 
liśiny okrzyków- podnieconej publiczno­
ści przy każdej decyzji sędziego, de 
widzieliśmy nerwowych protestów 
graczy, a przede wszystkim ftie było 
polowania na kości.

Zderzenie Włlczkiewicza l  Pytlem, 
którego o.jarą padł ślązak, było przy­
padkiem, mogąeym się zdarzyć w cza. 
sie ńajbafdziej fair gry. AKs w yuczy­
wszy zupełnie nerwy Po dramac.e 
lwowskim, zagrał spokojnie ładnie 
i skutecznie. Za to niewiele warta by­
ła gra Garbarni, która pozwoii'a, by 
ńKS nuał przez caty czas spotkania 
tak miaźć ącą przewagę, że gra wy­
glądała lak irening chorzowian na je­
dną bramkę.

Stąd<ież spotkanie było wa'ką Jaku- 
Dka 1 obrony z napadem chorzowian. 
Zarówno Jakubik jak i obaj obrońcy 
oraz Wilczkiewicz stanowili trudną za ­
porę do przebycia dla ataku zielonych. 
Ta czwórka zdecydowanie przewyż­
szała resztę graczy krakowskich. Na 
pochwałę zasługuje w Pierwszym rzę- 
dzis Piątek, który dawał sobit do­
brze radę z niebezpieczną parą Pytel— 
Sikora. Bardzo słabo wypadł napad 
Gdibarni, często zasilany pitkami Wilcz 
kiewicza. ale cóż z tego. kiedy wszy­
stkie zostały zmarnowane. Beznadziej­
na była Środkowa trójka, a w szcze­
gólności Nowak. Gra napastników 
Garbarni nie ma żadnego planu. Akcie 
'da lak le łaskawy los skieruje, a w 
dodatku nie mają oni pojęcia o strzela­
niu. Mrugała miał w czasie całego 
meczu jedną trudniejszą piłkę do obro­
ny.

Nie dziwimy się też, ż.e dla Stolar­
czyka ł Klnowskiego mecz był ty'ko 
lepszym treningiefn. Wobec takiej sy­
tuacji trudno i ocenę defensywy cho­
rzowskiej, jakkolwiek Kinowski wyda­
je się w dalszym ciągu przeżywać kry­
zys formy. Z radością witamy pomoc 
chorzowską w nowym składzie. O var 
tościach Pieca II mówiliśmy już dużo. 
Dziś stwierdzamy, że gral poprawi, e 
i bardzo pracowicie. Zr skrajnych pp* 
mocrików lepie* wypadł Szaton, który 
zupełnie zadowolił.

Napad wszedł na boisko w trochę 
dziwnym składzie z Piontkiem na środ­
ku t Wostalem na prawym skrzydle.

Koncepcja ta okazała się dobra. Pion­
tek był dobrym kierownikiem’ napadu 
i ni.e meżrja tw.ie/dzić by gra Jępiej 
szta w czasie pierwszycn 25 minut dru­
giej potowy, k;edy na centrze grał 
Wostal.

Na pierwszym planie stawiam^ P y ­
tla. który pokazał, że nauka Jamesa 
nie poszła w las. Na dobro ślązaka za­
pisujemy także to, że nie wpadł w sza­
blon i potrafił równie dobrze wyko­
rzystać swojego partneia z lewei stro­
ny, jak i przerzucać piłki. Piontek grał 
bardzo dobrze.

Gra zaczęta się od razu przewaga 
AKS. Już w drugiej minucie Wostal

śmiało się przebija i podaje Pytlowi,
który z bliskiej odległości strzela w i it ołn ^r0Ili mnóstwo stfza-
aut, W 10-ej minucie za faul K atrynło-u '” !'!' a re szc ie  w z mm. Gendera

ł s uscności sprawy! Do końaa Warta przeważała, wynik
Po tej dygresji przechodząc dc omó- nie uległ jednak zmianie i mecz za- 

wicnia meczu, stwierdzić na wstępie kończył się zwycięstwem gospodarzy 
musimi', ze zwycięstwo Warty7 w tak | 5:2. . 
wysokim stosunku było w .pełni zasłu­
żone. Gdyby me fenomenalna forma 
Bronia w bramce, klęska Ruchu byłaby 
znacznie wyższa. Brom zanim ipuścił 
w 12 mm. pierwsza bramkę, obronił 6 
innych. Atak Warty w pierwszej poło­
wie szedł naprzód iak huragan. Strze­
lał dużo i celnie. Jedynie Nawrat gral 
zbyt indywi lualnie i w momentach, 
gdy powinien byt scentrować, niepo­
trzebnie strzelał na bramkę. Okazał się 
jednak lepszym od Orłowskiego czy 
Sinólskiego. Pomoc pięknie wiązała ak­
cje drużyny i wspomagała atak lub 
wz naCniala obronę. W  grze Warty nie 
było pzśzczególnych łmii, była jedna 
zcementowana drużyna, czego nie rnoż 
na powiedzieć o Ruchu.

W zespole śląskim było kilku bardzo 
dobi/ch graczy, jak wymieniony już 
wyżej Blum w biamce, Malcherek i 
Wi'imow:;k w ataku, dalej Giernza, 
Mikunda i DziWisz. Były jednak i bar­
dzo ulane punkty, tak, źe w sumie 
al.cic sie rwały i przez cały mecz prze ! 
ważala Warta. Wilimowski zademon­
strował mdnak tylko kilka ładnych za­
grań pilnowany pieczołowicie przez 
Lisa.

Atak Warty groźny jest od pierw

p o z y c je . P ią tk a  o fen sy w n a  n ie  w y k a z y w a ła  
p o ló tu , p o m y s ło w o śc i, b ły sk o tliw o śc i. B ra k  
je j  fty ło  z g ra n ia . L e tfa  6t r o n a  In ic jo w a ła  od 
c z a su  d o  cz a su  e fe k to w n e  a k c je , n ie  m iały  
o n e  je d n a k  roz tfiaehu  an i p ew n o śc i. K o rb as  
nfe rz u c a ł s ie  w  oczy , d a l je d n a k  k ilk a  ra z y  
p ró b k ę  p ię k n eg o  s tr z a łu , z  k tó ry c h  o s ta tn i 
z a k o ń czy ł ś l$  ń leuch rćrńną b ra m k ą . G ó ra  w  
ro li s k rz y d ło w e g o  n ie  b y ł sp e c ja ln ie  p o ż y te c z  
ny g łó w n ie  z b f a k u  će lrtego  s t r z a łu .  P e w n e  
wątpU W bścI w z b u d z a ł P o k u sa  w b ra m c e , b ro  
n 'ą c y  n ie p ew n ie , a le  ze S zczęśc iem . R ów nież  
z a u fa ii ia  n ie  m o g liśm y  m ieć  d o  p a ry  o b ro ń ­
ców .

UniOrt g ra ł  b a fd z o  s ła b o  w e  w sz y s tk ic h  li­
n ia c h . B llflrlnsz  n a  p ra w y m  sk rz y d le  je d y n a  
m ło d a  s y lw e tk a  w  d ru ż y n ie  w e te ra n ó w , n i­
czym  n ie  z a d o k u m e n to w a ł k w a lif ik a c ji ł!gd-> 
w yeh . S y tu a c ja  ło d z ia n  p o  ty m  p rz e g ra n y m  
m eczu  je s t  tym  b e z n a d z ie jn le js z a , ż e  k ie ro w ­
n ic tw u  b ra k  o d w ag i d o  g ru n to w n e g o  rem o n ­
tu  d ru ż y n y .   —

B ram k i p ad ły  w  n a s tę p u ją c y c h  o k o liczn o ­
ś c ia c h . W  15  m in . S ze lig a  p ew n ie  eg z ek w u je  
rz u t k a rn y  r a  rę k ę  S trze lc z y k a , w  2 8  mb* 
S trze lczy k  re w a n ż u ją c  s ię  w  p o d o b n y ch  o k o ­
liczn o śc iach , tym  raze m  z a w in ił S ta n e k . W  
35  m in . ś w lę tn s ła w s k l s p ry tn ie  g ło w ą  p rz e ­
d łu ż a  p o d a n ie  K ró la s ik a  1 u z y sk u je  d la  sw y ch  
b a rw  p ro w a d z e n ie .

P o  p rz e rw ie  o b ra z  g ry  s ię  n ie  zm ien ia , %± 
d o  25  m in . tz n . o b se rw u je m y  n ie m ra w e  a fa k t 
go śc i i a n e m icz n e  w y p a d y  fio le to w y c h . W  215 
m in u c ie  Ż e m bdeźyńsk I In ic ju je  p ię k n y  b ie g  so  
Iow y t z 30  m e tró w  O ddaje s t ł z a ł  w  p rz e c iw  
le g ły  ró g ,  k tó ry  M icha lsk i d o b ija  rę k o m a . 
B ram k a  ta  je s t  h as łe m  d o  g e n e ra ln e g o  a ta k u  
k ra k o w ia n . R az  p o  r a z  g o sz c z ą  oni n a  p o lu  
b ram k o w y m  g o s p o d a rz y , le cz  d o p ie ro  4 3 -ć ła  
m in u ta  p rzy n o s i Im zw y c ię sk ą  b ra m k ę , k tó r e j  
a u to re m  je s t  K o rb as . S ęd z io w a ł d o b rz e  p . 
iKurZweil.

ka sędzia dyktuje wolny z linii 16-me- 
trowei, który bardzo dobrze broni 
Mrugała. W 16 minucie pada pierw­
sza bramka dla Chorzowa. Zdobył ią 
Wost al  z podania Piontka ukośnym 
sirźalerń z lewej nogi. W 17 minucie 
już jest 2:0. Bramkę zdoby} Pytel 
w zamieszaniu podbramkowym.

Dr uga  po ł owa  przynos i  w p i er wsze j  
minucie da l szy  pun kt  ś l ązakom.  Z a  
rekę  P i ą t k a  sędz ia  dyk iu je  rzu t  ‘kar* 
ny,  k t ó r y  P i on tek  zamienia  w  b ra mkę .

Sędz ia  p. Pichel ski  zadowol i ł .

Warsrawiasi!^ stawia w ć r
W isła jest jednak pewniejsza

KRAKÓW. 20.3. — Tel. rT. — Wista Gra była wyrównana, nie wykazywała 
Warszawianka 4:2 (2*2). Bramki dla jednak wyższych Wzlotów. Obie strony

TABELA LIGOWA
i i Ru 5h 14 18 5 3:23
i . W i s ł a 12 16 31 :20
3. P< n o n 13 16 27 :22
4 A.K.S. 12 15 30 :1 4
5. W a r t a 12 15 3 4 :2 0
6 C r a c o y i a 13 14 23 :32
7. P o l o n i a 12 12 2S:28
8 G a r b a r n i a 13 10 17 :32
9. W a r s z a w i a n k a  11 5 1 6 : 29

.10, U n ion  T o u r in g  13 3 17:51

Wisły uzyskali: Artur, Uracz, G.er-
giel 2. dla Waiszawianki b^-nień i Ba­
ran. Sędzia p. Szyba, i-ubliczności 
3.000

Warszawianko: Wojciechowski; Mar 
ty na, Waś; DmytrySzyn, Sroczyński, 
łiahn; Baran, Knioła, Stępień,.Święcki, 
Pirych.

Włsta: Jurewicz; S/.umilas, Serafin: 
Kotlarczyk, Le^utko, Liszka; Gergiel 
Gracz, Artur, Hausner, Filek,

Na wstępie kilka cyfr dla ilustracji: 
Wisła prowadziła 1:0. a w chwilę póź­
niej wynik opiewał 2:1 dla W arsza­
wianki. Następnie był remis, który u- 
trzymal się aż do 80-ej minuty gry.
I dopiero teraz przyszło załamanie.

Jak z tego wynika koleje meczu by­
ły zmienne. Zwolennicy drużyn mieli 
dość materiału do entuzjazmowania 
sie, czy też zamierania i przestrachu, 
co jednak nie znaczy, jakoby mecz stał 
na wysokim poziomie.

Tylko pierwsze chwile zapowiadają 
się ciekawie gdyż Wisła gra składnie, 
wszystko idzie Jak z płatka. Trwało 
to j'ednak krótko, atak Wisły rozkleił 
się i iuż do pauzy nie mógł nabrać roz 
machu.

W zespole gospodarzy obraz był na 
ogół niejednolity. Jurowicz w bramce 
niezły, Szumilas w obronie dobry, na­
tomiast jego partner Sera.fin zmienny 
w formie Pomoc na ogól wyrównana. 
Najlepszy Legutka w środku. W  ataku 
Gergiel groźny na skrzydle Gracz, 
jak zwykle oracowity. ale Artur na 
środku kondycyjnie słaby tak. że » 
końcu przeszedł nawet na skrzydło 
Hausner nieszczególny, co odbija sic 
znów na dyspozycji jego sąsiada Filka..

Warszawianka wypadłą na ogół do­
brze. W trójce defensywnej najpewniei 
szy bramkarz Wojciechowski. Nato­
miast katastrofalnie słalf boczni po­
mocnicy nienmiejący utrzymać na 
swych barkach ciężaru przeciwnej O* 
fensywy. W ataku najlepszy Baran, 
zwrotny i przytomny, mający „na su- 
m-:eniu“ piękną bramkę. Poza nim do­
bry na środku Stępień, wykazujący 
lepszą dyspozycję, aniżeli za czasów 
swej gry w Krakowie. Równ;eż Pmych 
na lewym skrzydle groźny i szybki

Żawody miały przebieg niejednolity

miały okresy, w których dochodziły do 
głosu, a Wisła dopięto w ostatnich m* 
nutach zdecydowanie przeważyła.

Prowadzenie uzyskali gpspodarze w 
13-ej minucie, gdy Arftn wygrał poje­
dynek z warszawskim obrońcą i przy­
tomnie strzelił w prawy róg bramki. 
W identycznej sytuacji wyrównuje w 
15-ej minucie Slepień, a ładna akcja 
Barana przynosi gościom w 24-ej mi­
nucie prowadzenie. Wynik zmienia 
Gracz strzelając celnie na 10 -mmut 
pized przerwa.

Po pauzie Warszawianka jest począt 
kowo groźniejsza, nie u nie jednak zre­
alizować kilku szans. Pod koniec Qer- 
giel po rzucie rożnym zdobywa w 
35-ej minucie głową prowadzenie, a w 
2 minuty później tenże gracz również 
głową ustala rezultat.

ostrym strzaiem z 16-tu metrów w7 le 
wy róg uzyskał prowadzenie. Nadal 
zdecydowanie przygniatającą przewa­
gę Warty i dopiero w 15-ej nnn. po raz 
P.órwszy musiał interweniować bram­
karz W -rty Jankowiak. chwytając 
s t r :at Woudrza po przeboju.

Przebój Wilanowskiego i Malcherka 
v  25 miń. przyniósł wyrówmanie Ze 
strzału Malcherka z podania Wilimow- 
skiego.

U rava bratnki W« -tę podnieciła i ca­
ła drużyna zdecydowanie parła na­
przód. W 29 ruin Gendera strzelił 
drugą bramkę w kotlowisku pod bram­
ką. (V m'nute później Kaźmierczak 
płaskim szczur ern w prawy róg pod­
wyższył wynik na 3:1 a w 39 min. Lis 
zdobył czwartą bramkę

Po zmianie stron Warta nieco pofol­
gowała i do głosu zaczął dochodzić

WtLNO, 20 8. — Tel. wł. — WKS 
Śmigły — Leg,a Poznań 5:1 (3:0).

Śmigły, l-zarski; Zawieja. Paszkie­
wicz; Wojciechowski. Bukowski, Ur­
ban; Mai-/,cc, Krawczyk, Tumasz,
Iwańczyk, Biok.

Legia: Kwiatkowski; Skiwski, Wal 
cz!‘k ił, Skowroński, Gmat, BiłeWicz; 
Mikołajewski Iu, Aukulicz, Przybyl­
ski. Walczak Ił, Malkiewicz.

Był to ieden z najpięknieszych me 
czów rózeg.anych przez WKS Śmig­
ły. Nadspodziewanie dobrze grał atak.

Poznańczycy mieli wyraźnego pe- , ----------
cna Nie umieli poradzić sob e pod SltpK 0:0, 
bramką Smigtego, nikt nie umiał strze 
lic n iwet do pustej bramki.

W  ataku gospodarzy koncertowo 
gra, p r a wos k rz y d ł o wy Biok, który 
wyróżniał sir doskonałym startem do 
pitki. Jego biegi były rzeczywiście 
godne uwagi, ponadto Biok strzelał 
z daleka , tiarnie Dwie zdobyte przez 
niego bramki były b. piękne. Dobry 
dzień mir! srod&k ataku Tumasz, nato­
miast słabiej zagrali tym razem Ma- 
fz, c i Iwańczyk.

Najlepszym _ graczem na hoisku byi 
Bukowski ze Śmig'ego, który pracował 
za kilku. łJukowsk* znajduje sie w do­
skonałej formie. Może tylko za mało 
,est y ytrzymały. Bukowski miał sla- 
bycn par.tierów. Wojciechowski i Ur­
ban to najsłabsi gracze Śmigłego. W y­
jątkowo trudne zadanie mieli obrońcy 
Zawieja i FńsżkilWftz, Obrońcy ci 
grali mało efektownie i często kikso- 
Wali.

.W drużyn.e Legii trudno kogoś wy­
różnić, chyba może Waiczaka, Markie­
wicza i Mikołajewskiego na skrzydle.
Legia gra na ogół szaro, jest to najlep­
sze ukreślenie.

Pierwsza bramkt pada w  13 ntin.
Strzelcem jest Blok. Poznańcżycy 
stwarzają ieraz szereg nieoezpiecznych

wag? w potu. W  22 mirt. Zostaje kon­
tuzjowany bramkarz Czarski. M cho­
dzi braftikarz rezerwowj Wojtek, fetó 
i r ma dużo szczęścia. W 34 min. pa­
dają dwie braniKi. Pierwszą zdobywa 
Legia ze strzału Walczaka a w chwi­
lę potem strzela Iwańczyk ustalając 
wyrik meczu 5T na Korzyść WKS 
Śmigły.

(Vilitianfe wygrali zasłużenie. Sędzio­
wał słabo mało ruchliwy p. Brach ze 
Stanisławowa. Publiczności około 3 
tysiące.

Junak — Śląsk o:g
DROHOBTCZ, 20.8, Tel, wł. Junak—

d?walo * ę, ce szalone tern- Sytuacji. Mecz !est ciekawy i blysko
tliwy

W  23 miii, tenże sam Biok zdobywa 
-rugą bramkę dla Śmigłego. Trzecią 
bramkę strzela Krawczyk.
_ Po zinmnie mecz staje się mniej 

ciekawy. W 2  inin. Krawczyk zdobywa 
4 bi ntite a w 11-ej min. z winy Urba­
na Mikołajewski z Legii strzela karny. 
Piłka idzie w aut. Legią ma lekką prze-

p o  p i e r w s z e j  p e t o w y  i n ie z n o ś n y  u p a ł  
W5( fę wyczerpał. Tak jednak nie  py­
to, gdyż w k r ó t c e  d~użyna z n ó w  z n a l a ­
zła spoistość i w 6-ei min. Kaźmierczak 
7, ’ odania Gendery s z c z u r e m  w lewy 
róg z 20 metrów p o d w y ż s z y ł  wynik 
na 5:1. Warta n ie c o  p o p u ś c i ła  —  o s ł a ­
b ł a  poittoG i częściej p o c h o d z i ł  do g ło ­
su atak gości. W  I9*ej min. Malcherek

= 5

Się *

Na boiskach krajcT^ ch
PO C H O R IN  2D Y SK W A LIFIK O W A N Y  

NA ROK
S łynna , .afe ra  lw ow ska"

PIŁK A  W  K RAK O W IE 
KRAKÓW , 2 0 .8 . —  (T e l. w l.)  ~  Z ok az ji 

d n ia  K OZPN  re p re z e n ta c ja  Ligi O k ręg o w e j 
ro z e g ra ła  m eez z C hełm kiem  w C hełm ku . 
C hełm ek  w y g ra ł 6 :1  (3 :1 )  u zy sk u ją c  b ram k i 
p rz e z  W o ź n ia k a  3 , C z a jo m  2 . O sieck iego  1. 
D la K rak o w a  s trz e lc e m  b y ł O b tu ło w lc z . W  
K rak o w ie  M akab I w y g ra ła  z H ag ib o re tn  3 :0  
( 1 :0 ).

KRAKÓW, 2 0 .8 . —  (T e l. k l .)  —  W  z a w o ­
d ac h  o  w e jśc ie  d o  Ligi O k ręg o w e j s y tu a c ja  
je s t ju ż  p ra w ie  ro z s trz y g n ię ta . W  dn iu  d z i­
s ie jsz y m  M eta l ta rn o w s k i g o śc ił u s.feble drit 
żynę  D ą b sk leg o  z K rak o w a , z k tó rą  w y g ra ł 
2 :1  ( 1 :1 ) .  T y m  sam y m  M eta l m a p ra w ie  z a ­
p ew n io n e  w e jśc ie  do  Ligi O k ręg o w e j.

z o s ta ła  w reszc ie  
i p rz e s z ło  ez e sc iu  ty g o d n ia c h  z a ła tw io n a , 
y d z la l G ie r L igi z a ją ł  e lę  n ią  n a  o s ta tn im  
'o lm  p o s ied z en iu . U ch w ała  W G D  n ie  z o s ta  

ła  je d n a k  p o d a n a  d o  w iad o m o śc i p u b liczn e j, 
g d y ż  w y m a g a ła  je sz c z e  a p ro b a ty ,  N a p a s tn ik a  
W o s ta la  u n ie w in n io n o . P o ch o p ln a  n a to m ia s t 
z d y s k w a lif ik o w a n o  n a  p rz e c ią g  12 - tu  m ies ię ­
cy  z a  W ysoce n le sp o r to w e  z a c h o w a n ie  s ię .

P IŁK A  W  BYDGOSZCZY 
BY DOOSZGZ, 2 0 .8 . —  (T e l. w ł.)  —  Na 

s ta d io n ie  Im. M a rs z a łk a  J. P iłsu d sk ie g o  to ­
ru ń sk i G ryf p o k o n a ł b en lam in k n  p o m o rsk ie j 
k la sy  A ft.K  S. A m a to r  3 :2  ( 3 :0 ) .  B ram k i
d la  zw y c ięzcó w  z d o b y li: Z w o je w sk l. Szyna* 
k iew icz  1 K ossobudzk i, a  d la  A m a to ra  ob ie  
Z ie liń sk i. S ęd z io w a ł p . K o o raz .

A W A N TU RY  NA PO C Z Ą T EK  
LW ÓW , 2 0 .8 . —  (T e ł. w ł.)  —  W  n ied z ie le  

ro z p o c z ę ły  e lę  w e L w ow ie  Jes ienne p iłk a rs k ie  
m is trz o s tw a  lig i o k rę g o w e j. N iem al w sz y stk ie  
sp o tk a n ia  to c zy ły  s ię  w  b a rd z o  p o d n ie co n e j 
a tm o s fe rz e . N ie je d n o k ro tn ie  d o ch o d z iło  do  
o s try ch  s ta r ć ,  ta k , Ze w  n ie jed n y m  w y p ad k u  
sęd z io w ie  zm uszen i by li w y k lu cz ać  t  b o isk a  
09 tro  g ra ją c y c h  p iłk a rz y .

Niedzrela, 27 bm. godz. 16 .30, stadion W. P.

lilEDZyPAMS rwowf ZAWODY NLKARSKlt

Węgry—Polska
Przedsprzedaż b iletów  rozpoczęła się v fir­

mach Orbis — kara featrulna (Jerozolim ska 39), 
Olimpiada (W arecka 5) , Żebrowski I Czajkow­
ski (Bracka 6), C. Grabowski (Szpitalna 7).

P i . r t t e a  p o sz c -e g ó ln y c h  .u u lk .t r  )v! n a s tę  
] u ią c y . W  L w ow ie  C za rn i w y g ra li z P o ę o -  
1U3 I B  6 ( 3 :1 ) ,  a  H asm o n ea  p o k o n a ła  P o ­
lot le  i : t  ( 1 :1 ) .  W  P i - e t n i ś lu  3 a n  —  1 ech  a  
2 -9  1 :0 ) ,  w  R zeszow ie  R eso y la  —  S trze lzc  

7 ( 1 :0 ) ,  w  S try ja  U k ra in a  —  P o g o ń  3 :2

m i s t r z o s t w a  w o .z .p .n .
T rz e c io  n ie d z ie la  m is trz o s tw  Hgt o k rę g o ­

w ej .M arsz. O ZPN  p -z v n io s tn  n a s tę p u ją c e  sp o  
♦kl n in ; U rsu s  —  S k ra  5 :2  ( 2 :2 ) ,  O ra n a :  —  
O rk an  3 :1  ( 1 :1 ) .  CW S —  Oi le 1 1 ( 0 :1 ) ,  
KS. S y re n a  —  P .W .A .T .T . 0 :2  (0 :0 )  1 S ta r a  
* ) n  vl U  K. S. —  P Z L . 3 :2  ( 0 :1 )

W  ta b e li  p ro w a d z i P W A T i b ez  s t r a ty  
p u n k tu  (6 ) ,  p rz e d  U r tu s e ł"  * U .a n a te m  ( t , .

k ib ic e  z e  sLaSKA
N a ńledztflMTe S p o tk an ie  P o ls k a  —  W ę g ry  

z ie d z le  z -  S Iąok - I z a g łę b i  Da o w sk leg o  o). 
5 0 0  k.blCuw . D y re k c la  k a to w ic k a  u rtrcbcm l 
d la  ń lc h  s p e c ja ln y  p o c ią g  p o p u ln rn y , (r)

LH tA  SLASKA
K A T O W IC S. 2 8  -  ( r e i .  w ł.)  _  Ltgn 

ś l a s - a  I r.S  S zop ien tce  —  C o n co rd ia  (K nu­
ró w ) t u ( 3 :0 ) .  SI v!f (R tfH a) _  N a p : , ód 
L ln iny  2 :2  (2 :0 )  t* c aoń (K a to w ice )  —  6 ą b  
2 :1  C - .1 ) .  C zart.! (C h ro n n t zó w ) —  P o lo n ia  
(K „ , w l m ' 5 :0  ( 2 :0 ) .  B ły sk a w ic a  — AK I 
B 4 :1  ( 0 :0 ) .

SOSNOM IW , ZO.B —  (T e ). w«.) —  C z a r­
n i (S o sn o w ie c )  -  K a p rzó d  'R a d l  m sk o ) 8 :4  
( 4 :1 ) .  M ecz d e c y d u ją c y  o w rIśc ie  a i  lig  » 
g łę b lo w sk le j.

PIŁK A  W  L U B L IN IE .
W  fował*zy*k m  m e c /u  p l«ka’s k :m  r o z e g r a ­

n y m  w  Lufb^nle n o m ied zy  d ru ż y n a m i L. W . S. 
L ub lin  i L o t B n ła  P o d la s k a  zw ycięży li g o s ­
p o d a rz e  4:1 (3 :1 ) . Offt s ta ła  tm  n ’«klm  p o z o ­
rn ie . S ęd z io w a ł p . M o sk w a . P ub liczn o śc i b. 
m a ło .

P ie rw s z y  m e cz  f n a ło w y  o  w e jśc ie  do  k la ­
sy  A L ub . O Z .P .N . r o z e g ra n y  w  L ub lin ie  p n -  
m  tędzy  d ru ż y n a m i K .S . K llflk iefn la  iz b ic a  
n ie ro z s trz y g n ię ty m  2 :2 .
I ż .K .S , H apsel LtiblFn z a k o ń czy ł s ię  w v n :(dein 

ZS —  W K S IN O W RO CŁA W  4 :2
TO R U Ń , 2 0 .8 . (T e l .  w ł.)  —  W  m eczu  

p iłk a rs k im  o  m is trz o s tw o  k la sy  B ZS p o k o ­
n a ! W KS In o w ro c ła w  w  s to s u n k u  4 :2  ( 2 :1 ) .  
B ram k i S trze lil i:  M Iodycki 1 , M elkow sk l 2  I 
M ich a lak  1 . S ęd z io w a ł p . P o lm la s z e k  t  T o ­
ru n ia  .

Z D ę b u  DO B B T S -u
B. re p re z e n ta c y jn y  o b ro ń c a  ś ląsk i —  H a la ­

m a  (K S. D ąb ) o trz y m a! zw o ln ien ie  z m a c ie ­
rz y s te g o  k lu b u  i p rz e n ió s ł s ię  d o  B ie lsk a , 
g d z ie  z a sIU  B .B .T tS . ( r )

Junak: Gierula; Starkowski, Dętkow- 
-ski; Stańczyk, riemerling F .jarski; 
Zcbbyhi!: Górski, Szewczyk, Kruczek, 
Habowski.

Śląsk: Sztol; Zajfert, Bryla; Szmól, 
Niechcio Kamiński; God IIF rysz .  Ce­
bula, Kulawik, Więcek.

Pierwsze spotkanie o wejście do 
li£i rozegrane na terenie Drohobycza 
, akończvio się wbrew wszelkim 
k.wamotn lynif.iem nierc„3trzygnię- 
tym. Drużyna śląska była zespo'ei,i 
bezwzględnie lepszjm i iii podstawie 
przebiegu gry zasłużyła na skromne 
zwycięstwo.

Najlepszą imią w drużynie święto- 
chtowekie1 był napad, w którym na 
pi twłzv plan wybijał sie ruchliwy 
Cebula, bez arzutu pracowała po- 
.taato lewa strona napadu Kulawik 
i Więcek, która dużo * niebezpiecznie 
-strzelała Pomoc grała dość ostro, 
niemniej 'eunak spełniła swe zadanie. 
Obrona Śląska -prez- ltowala bardzo 
dubry pozibm. W tei linii Biyla )ka- 
..ał Się znakom t: *m taktykiem i zawsze 
w porę wkracźa) likwiduiąc t tak zre- 
Sżtą bardzo słabe ataki Junaka. śztÓl 
stosunkowo niewiele był zatrudniony, 
nienn ej jednak jego kilkakrotne ififhf- 
v. eticje oyły wjsokiej klasy.

Junak zawiódł na cafeł łjfłH Kata- 
strota.ny wprost poziom wykazał Oa- 
Da j, który przez c; ly czas grał dzi­
wnie chaotycznie. Szczególnie wielką 
bezplanowuść w grze wykazała środ­
kowa truika ataku, gubiąc 
zle pomyślanych atakach, j  

Pomoc drohobyczan popełniała za­
sadnicze błędy, grając od piet wszej 
chwil: wybitnie defensywnie. Obrona 
me bTrfa lepsza, ale Kraki takty C e 
n; drabi Ja wielką pracowitością. Na 
najwyższe pochwały zasłużył sonie 
Loezula który obronił cały szereg tru­
dnych i niebezpiecznych str’ Rów, 
M :z rozegrany został nodcz=>s desz­
czu, Przebieg spotkania by- raC»«:j 
nmlo interesujący. Toc~y! się p c j  zna­
ki m przewagi ślaska. Mr drugim o k '- -  
su; Junak miał iuż momenty znacznie 
lepsze, ale na skutek niezaradności 
sweich napastników nie mógi wyko­
rzystać kilku dogojniejszych sytuacji 

Sędziował o. Ramolei z  Kiaitowa. 
Widzów ok. 4.000.

t a b e l a  o  w e j ś c i e  d o  l i g i

L Śląsk 2  3  2  1

2 - Ś m i g ł y  2  2  6 : 3
3. Junak 2 2 D l
4. Legia 2 l 2'«

rnv,i,..K0I ^ ,CA ~  Fl&TA GDYNIA, 20.8i — (Teł, wł 1
łcntiskl o m is trz o s tw o  k la ay  A p o m lęd ży  KoN
fv 2 -2  Pn Zyn,6sJ w ^ n,k  n łe rO M trży g h lę

Go p rz e rw y  p rz e w a g ę  m ia ła
^  , przeLwie gfa w5 równana, 

u" r’ef  Pr“ !d nn- Brantki ula K .tw , zd i,f ,i| 
O gro d z in sk i I F a b ry c z n y . D la F lo ty  W o ś- 
n lew sk l I ń u rg o s .  7 a  o d y  p u p fM  Ił m cz 
r^ e rw  druiyn, tj. Flota II _  Kotwica U

n o w e  s u k c e s y  w k s  .k o t w i c a 1*

Kl w K>! , c ,n ' 181 "»* 'J sukces bljuc
R. . (Łumniei) l 4 :p (5:0) Mecz

rh ą J  na* n, obok łh -' ńca * <ka- *11 4w,ęta -.obierza [ ‘o ;ty,}, i nilem u l >
D tT m i  ? ra« : h  *'* K raku  ( i ) .D-lambot (3), ParKii.Mki U) n»„,

k *  „  Z )  na llcą—i t r a c z e
— KPW .Ognisko1' i WKS*i -  

S ę d r  o w a l p . * Irh a t.
M aW łab! ( p  n rk )  pokonała Ż.K.S „Julfz- 

nm , Br/eść n  B) -  :o ,3:0 Jedn-fc ule­
gli wysoko 1:10 (1:3) KS .nin, l e c ' % Ja n j-  
Wcj Dol'ny

i u "nierkle K .P .W  jUgnlsko1* pokoflaD w 
meczu rewanżowym X S; Itrze-ee < 3:» (;!:2) 
Btamkl m ooy i:: LJcbacz t Sokotówskl d:a  
Strzelca j-a z  Samrchwalew (2) 1 Augustyn, 
W .neczu tnwai ryskJm, p> ciekawym spotka­
niu w d: ug o} pniow e ZKS .. TOZ”  pczeg.ar 
z  'CPM O gn isk o  1:2 (1 :2 ) . B ram k. ze., 
PortnoJ dla rozu i Szym onów te d la  Ogniska.

<J. K.).
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Dwa mecz® z Dublinem
otworzą wielki sezon boksu warszawskiego

Przednówek bokserski można uwa­
żać definitywnie za zakończony. Przy 
gotowania do wielkich spotkań z Ir­
landczykami, a potem z Duńczykami, 
losowania mistrzostw drużynowych — 
oto pierwsze jaskółki zbliżającego się 
sezonu.

Losowanie drużynowych mistrzostw 
w  stolicy odbędzie s.ę już w ponie­
działek. Będą one miały zasadniczy 
wpływ na przyszłe rozgrywki wobec 
lego, że liczba A-klasowych zaspołów 
warszawskich powiększyła się do 10. 
W  rywalizacji wezmą po raz pierw­
szy udział zespoły: Syreny, Orkanu, 
Fortu Bema i Warszawianki, a Ma- 
kabi pozostaje w klasie A.

Tak duży przyrost klubów A-klaso- 
Wych spowodował podział stawki na 
dwie grupy. Mistrzowie grup bronić 
będą barw stolicy w drużynowych mi 
strzostwach Polski. Przy tym ieden 
mistrz walczy w grupie Białystok, 
Lublin — Wilno, a drugi: Kraków,
Lwów. Wołyń.

K ł o p o t y  z l o s o w a n i e m
Łatwo się może zdarzyć, że do jed 

nej grupy los wyznaczy wszystkie 
najsilniejsze drużyny. Wówczas bę­
dzie źle tak pod względem sporto­
w y m  jak i kasowym. Ale w tei chwili 
nie ma na to rady Nie ma żadnego 
kryterium, jak rozstawić dwie najsil- 
niejisce drużyny. Przypuśćmy, że ja­
ko- Nr. 1 zostanie rozstawiana Syrena. 
A jako Nr. 2...? Nie ma drużyny, któ­
ra bez zastrzeżeń możnaby wyróżnić, 
gdyż ubiegłego sezonu aż cztery ósem 
ki szły leb w łeb i -zakończyły mi­
strzostwa niemal z taka sama ilością 
punktów.

Dopiero po doświadczeniach tego­
rocznych w 1940 r. można będzie u- 
iepszyć system losowania i rozstawić 
dwie drużyny, które zwyciężyły w 
grupach.

W  tej chwili nie podobna jest na­
wet tak na oko przypuszczać, które 
kluby zostaną mistrzami grup. Nie ma 
my na to najmniejszych podstaw.

D w a  m e c z e  z D u b l i n e m
Przejdźmy teraz do dwu meczy z 

Dublinem w dniach 5 i 9 września. 
Nasuwa się .pytanie, czy przeciw Ir­
landczykom Warszawa wystawi dwa 
różne składy? Istnieje taki projekt 
nie będą to jednak ósemki całkowicie 
różne, gdyż w niektórych punktach 
będą się pokrywały.

Przygoiowania do meczu już się roz 
. noczęły. W  ubiegłą środę miał się od 
być pierwszy zbiorowy trening pod o- 
kiem Stamma. Zjawiło się nań zaledwie 
dwu pięściarzy... Okazało się, że w tej 
chwili, wobec trudności urlopowych 
wspólna zaprawa jest niemożliwa do

przeprowadzenia. Wobec tego kapitan 
związkowy wydał polecen.e, aby wy­
znaczeni zawodnicy zostali poddani 
specjalnemu oszlifowaniu w ramach tre 
tiingów klubowych. Nad przygotowa­
niem reprezentantów ma czuwać oso­
biście kapitan związkowy.

Nas-ym zdaniem, należałoby jednak 
pomyśleć o egzaminie i w końcu sierp 
nia zorganizować przynajmniej raz 
zbiorowe sparringi.

S k ł a d  I r l a n d c z y k ó w  
Związek irlandzki nadesłał iuż skład 

swej ósemki: John Healy, 01iver
Brovn, Petrick Dowdall, Patrick Gar-

P R Z E C IW N T K
K A L C Z Y Ń S K IE G O

Mc. Corniack, reprezenant D u d U - 
na w  wadze półśrediiiej.

men, John Mc Cormrck, W. Gallacher 
względnie Coffey, James Boyd albo 
Frank Curran i Patrick 0 ‘Sullivan

Healy był mistrzem Irlandii w la­
tach 1936 — 38, ma on na rozkładzie 
Enekesa i Kaisera.

Brown zdobył mistrzostwo Irlandii 
na rok 1936. Dowdall został mis ■ zem 
Europy po walce finałowej z Czort­
kiem. Garmen bił się niedawno w me­
czu eliminacyjnym ze Smithem — zna 
nym ze zwycięstwa nad Woźniakiewi- 
czem i zdobył prawo na wyjazd do 
Polski.

Cormack jest nowym talentem Ir an 
dii i ostatnio pobił Amerykanina Con- 
neila.

Boyd zdobył mistrzostwo Irlandii 
na rok 1939, a Curran jest mistrzem 
armii. Pomiędzy tymi dwoma zawodni 
kami nastąpi jeszcze eliminacja.

Wreszcie 0 ‘Sulivan jest mistrzem 
Irlandii na rok 1939.

' Tak więc, pod oficjalną nazwą Du­
blin wystąpi de facto reprezentacja Ir­
landii, w której zabraknie tylko Ingle‘a, 
gdyż ten z powodu tournee po Ame­
ryce nie może uzyskać już drugiego 

' urlopu.
Mecz z Irlandczykami odbędzie się 

’,a otwartym powietrzu na stadionie 
vVP. lub Polonii.

B r a k  h a l i
A właśnie... uderzyliśmy w czułą 

Strunę. Pięściarstwo warszawskie w 
I tym sezonie napotyka na olbrzymią 
'przeszkodę, która może zniweczyć 
I wszystkie dobre chęci. Warszawa na 

dal nie posiada hali. Cyrk został prze­
robiony na ateliei filmowe. Wielka Re 
wia wprawdzie obiecuje gościnę, ale 

i wkrótce powstanie tam kino. WOZB 
ma jednak nadzieję, że mecze przed po 
łudniem będą mogły być tam rozgry­
wane. Pozostaje więc tylko niewygód 
na i mała sala Nowości...

Hala wyścigowa, przy bliższym zba 
daniu, okazała się niedogodna chociaż 
by ze względu na odległość i braki ko 
munikacyjne. Wątpliwe jesi czy na rfta 
łe mecze zarząd tramwajów zgodziłby 
się uruchamiać specjalne autobusy Po 
zostaje pewna iskierka nadziei, że u-

Między sznurami ringu

da się zdobyć halę podworcową, ale 
na to jest najwyżej 5 procent szans.

P o l i t y K a  w yszK O ieniow a
Jedną z kapitalnych trosk WOZB. 

jest właśnie zdobycie hali. Ale warszaw 
ski zarząd postawi! sobie jeszcze_ jed 
no hasło pracy: wyszkolenie! WOZE 
organizuje szereg kursów Ula przodow 
ników pięściarskich — jednym słowem 
całą parą dąży do powiększenia kadry 
instruktorów. A gdy będzie miał już ta 
ką armię — wyruszy w teren. Cały 
szereg miast należących do okręgu 
jak np. Łowicz i Kutno nie wiedzą co 
to jest pięściarstwo. WOZB zamierza 
przy istniejących już klubach piłkar­
skich zakładać sekcje bokserskie i ob 
saazać je własnymi instruktorami.

Drugą troską WOZB. jest czuwanie, 
aby zaprawa bokserska odbywała się 
w odpowiednich warunkach snorto- 
wych i higienicznych. Baczność kluhe! 
Już w najbliższym czasie lekarz W. 
O. Z. B. i członkowie zarządu będą 
składali niespodziewane wizyty. Jak 
w ięc widać, związek warszawski przy 
stąpił do pracy z wielką dOi,ą ambicji 
i dobrej woli. Pozostaje tylko życzyć 
pomyślnej pracy!

K■ Gryżewsni

R E P R E Z E N T A N T  W A R S Z A W Y  Z A W O D Z I
Archacki iCzech.) z prawej po słabej walce, z trudem osiągną! re­

mis z Sylwestrzakiem.

Tenis stawia st Me fundamenty
Pomyślna mtotfydi sil tta obozie

LITWA ZA SŁABA
PZB zwrócił się swego czasu do 

związku litewskiego z propozycją roze 
grania spotkania międzypaństwowego. 
Obecnie Litwa odpowiedziała odmow­
nie, tłumacząc się niskim poziomem,

Petonis wygrywa Padzyinla -  Warszawa
,  D o ro c z n a  t ytg  s z ta fe to w y  n a  25 km  n a  tra  
L i e  R ad zy m in  —  W a rs z a w a  p rz y n ió s ł pew n e  
1 ;w y cfęs tw o  d ru ż y n ie  P o lo n ii , O g ó ln ie  b io rą c  

ze sp ó ł P o lo n ii b y ł n a jb a rd z ie j  w y ró w n a n y  1 
n ie  m a ją c  siln y ch  p rz e c iw n ik ó w  u ch o d z ił za  
z d e c y d o w a n e g o  fa w o r y ta .

Im p re z a  z o s ta ła  p rz e z  w ięk szo ść  k lu b ó w  
z b a g a te l iz o w a n a . Na s ta r c ie  n a  ry n k u  w  R a ­
d zy m in ie  s ta n ę ło  z a le d w ie  6 d ru ż y n . P o lo n ia , 
CW S, K PW  —  O rze ł, P Z L . I d w a  ze sp o ły  Z w . 
S trz e le c k ie g o . W a rs z a w ia n k a  a c zk o lw iek  zg lo  
ę z o n a , n ie  w z ię ła  u d z ia łu  w  b ieg u , m a ją c  zde

k o m p le to w a n ą  d ru ż y n ę . N a p ie rw s z e j zm ian ie  
w p o b liżu  S tru g i w y c o fa t s ię  P Z L , g d y ż  z a ­
w o d n ik  W y so ck i z e m d la ł n a  t r a s ie  i o d w iez lo  
ny  z o s ta ł  d o  s z p i ta la .

T r a s a  p o d z ie lo n a  b y ła  n a  n a s tę p u ją c e  o d ­
c in k i:  3000  m , 8 x 2 0 0 0  m , 2 x 1 5 0 0  m i 4x 5 0 0  
m . N a p ie rw szy m  od c in k u  z a w ią z a ła  się z a ­
c ię ta  w a lk a  p o m ięd zy  P o lo n ią  1 O rtem . P r o ­
w ad z e n ie  ze s t a r t u  o b ją ł W ineck i m a ją c  z a  
s o b ą  G ału szk ę  i W y so ck ieg o . N iebaw em  na 
cz o ło  w y sz e d ł G a łu s z k a  i s to p n io w o  z a c z ą ł 
o d su w a ć  s ię  od W ln eck ie g o , w y g ry w a ją c  o s ta  
tu c zn ie  s w o ją  zm ian ę  z  p rz e w a g ą  30 m . Na 
d ru g .m  o dcinku  w  ze sp o le  P o lo n ii b ie g n ie  H er 
r r a n .  P u sz y ł on w sp a n ia le  i w y ra ź n ie  z a c z ą ł 
o d ra b ia ć  s tr a c o n y  p rz e z  W in eck ie g o  d y s ta n s , 
k o ń c z ą c  zm ian ę  z 4 0  m p rz e w a g ą . Ó d te j 
chw ili p ro w a d z i P o lo n ia  z y s k u ją c  z k aż d y m  
k ilo m e trem  c o ra z  w ię k s z ą  p rz e w a g ę . N a o - 

( s ta tn ie j  zm ian ie  na p ln cu  Z am kow ym  p a łe c z  
; kę o d b ie ra  G ro sick i i z p r z e w a g ą  d o c h o d z ą c ą  

d o  300  m p rz y b ie g a  n a  m e tę . Z a  nim w fcró t 
, k im  c z a s ie  m e ld u je  s ię  W iech e tek  (O rz e ł) ,  
i W yn ik i te ch n icz n e  b ie g u : 1) P o lo n ia

1 :1 3 :4 0 .8 ,  2 )  K PW  O rzeł 1 :1 4 :2 4 .6 ,  3 ) CW S 
1 :2 0 :0C. 4) Z w . S trz e le c k i o d d z ia ł im B a to -  

■ re g o  1 :2 3 :2 0 . 5 )  Z w . S trz e le c k i —  o d d z ia ł
: p ra sk i 1 :2 4 :1 5 . ( f ) .

FFEDORUK
rzucił dyskiem 48 m 46 cm, to 
jest lepiej o 143 cm od rekordi 
Polski, podczas treningu w Grod­

nie.

V MISTARZOSTWA ŚWIATA GŁUCHONIE- 
j MYCH.

W  d ó iu  21-go s ie rp n ia  r b .  o g o d z . 22 03
w y je ż d ż a  z W a rs z a w y , p rz e z  B eri im, d r u ż y n a  
t cp -ez en ta cy jc ia  P o e tk i, u d a ją c a  s ię  n a  V 
M ięd z y n a ro d o w e  Ig rz y s k a  S p o rto w e  G łu ch o ­
n iem ych  —  d o  S z to k h o lm u , w k tó ry c h  s t a r t u ­
je  15 p a ń s tw .

S k ład  d ru ż y n y  P o lsk i je s t  n a s tę p u ją c y :
W alczaków m a iK rólaków aia, L e w ilu k a .

r > o ch tm an ó w cia  (w sz y s tk ie  z  w a rs z a w sk ic h  
k lu b ó w ) .

Ł ucyk  iKuilosz (L w ó w ) . K rzy s tecz k o  (C ho- 
r łó w ) , G n io t (P o z n a ń ) ,  H. D o b ro w o lsk i, G a j­
d a , M a is z  owsiki (W a r s z a w a ) ,

K ie ro w n ik  d ru ż y n y : w ic e p re z e s  W . D o­
b ro w o lsk i, fcapćiam owie. M . W ło sto w sk i I M. 
Ł ucyk .

D ru ż y n a  o b s a d z i je d y n ie  k o n k u re n c je  lek ­
k o a t le ty c z n e . W  p ro g ra m ie  ig rz y sk  je s t  je s z ­
cze p iłk a  n o ż n a , p ły w a n ie  s tr z e la n ie  1 k o ­
la rs tw o .

D e le g a tem  n a  K o n g res  J k a n d y d a te m  do  
K om , W y k o n a w cz eg o  je s t  p . W . D obro  w ol­
sk i. Z ło żo n o  -w niosek, a b y  n a jb liż sz y  K o n g res  
w  1941 od b y ł s ię  w  W a rs z a w ie .

T W A R D O  B R O N IŁ A  S IĘ  FDGOŃ
p rzec iw  c ią g ły m  atakom  w a r sz a w ia n . Od lew ej: jaźnicki (le ży ), 
Sum ara.  Jeżew  ski i O d row ąż, k tórem u sp rzą tn ię to  p itkę sp rzed  n osa .

jaki reprezentuje jeszcze obecnie pię­
ściarstwo litewskie

Odmownie odpowiedziała również Fin 
landia, która pochłonięta jest Dez resz­
ty przygotowaniami ilo Igrzyk Ołlnapij 
skich.

Negatywnie załatwio la została leż 
oferta pod adresem Danii, która tłoma- 
czy się brakiem wolnych terminów.

Najbliższym spotkaniem naszych oię 
ściarzy będzie mecz z Węgrami w Bu­
dapeszcie w dniu 15 października. W 
drodze powromej zespól nasz spotka 
się prawdopodobnie w Bratysławie 
z drużyną Słowacji.

Na li, i 13 listopada zakontraktowa­
ne są spotkania w Irlandii. Mecz mię­
dzypaństwowy odbędzie się w Dublinie.

W dniu 10 grudnia odbędzie sie mecz 
międzypaństwowy z Łotwą w Polsce, 
lecz miejsce zawodów nie iest jeszcze 
ustalone. Rewanż ma się odbyć na Ło­
twie w marcu roku przyszłego.

Mecz z Włochami odbyć sie ma rów­
nież w grudniu we Włoszech, rewanż 
w marcu w Polsce, (ss).

PERSONALIA BOKSERÓW
Arski, po wyjeździe Szydły z Po­

znania, obiął treningi w sekcji bok­
serskiej Warty.

Koziołek w sezonie bieżącym w y­
stąpi przypuszczalnie już w katego­
rii lekkiej.

Catka — bokser CWS-u, wielokro. 
ny reprezentant Warszawy, uległ 
złamaniu prawego przedramienia J 
przypuszczalnie pożegna się na zaw­
sze z ringiem.

Makusiński, zmienił barwy, klubo­
we i z Czechowic przeniósł się do 
Okęcia.

Karolak I ostatecznie podpisał zgło 
szenie do PZL.

Milewski, który cały ubiegły se­
zon walczył w kategorii średniej, w 
tym roku będzie startował w pół- 
średnlei. Polonista po-dczas lata stra­
cił znacznie na wadze.

Majchrzak, zawodnik Orkanu, zgi­
ną! w katastrofie samochodowej. 
W a ! c z v ł  >n w swym klubie w kate­
gorii piórkowej i zapowiadał się bar­
dzo dobrze.

FabisLak
deoiufMje jako „średni**

W  ra m a c h  m eczu  P o lo n ia  —  C zechow ice  | 
d o sz ło  dęy c ie k a w e g o  n o je d y n k u  w  w ad ze  p ó l-  l 
ś re d n ie j dw u  cz o ło w y ch  z a w o d n ik ó w  M alew­
sk ieg o  z G -ąd k o w ek im . P o  e m o c jo n u ją c e j 
w alce  w y g ra ł G rąd k o w sk i, g d y ż  był n ie co  i 
s jy h s T y  i lep ie j ro rw .’ą z y w a ł s y tu a c je  w  z w a r ­
ciu . P ie rw s z a  ru n d ę  w y g ra ł G rą d k o w sk i; w 
d ru g ie j d o m in u je  p c u c n is ta . k tó re m u  u d a ło  
s ię  r a z  n ie b ezp ie czn ie  z a w a d z ić  s ie rp e m . P od  
!kc?ft‘ec trz e c ie !  r u n d v  zn ó w  p rz e w a g a  G rąd - 
lio w sk ie g o , k tó ry  d o b rz e  o p e ru je  le w ą .

Na u w a g ę  j e ^ c ^ e  z s s iu g u ie  d e b :u t  w  w ad ze  
ś re d n ie j, p o  d łu g ie j p rz e rw ie  F a b s  a k a  k tó -  
v  w y ja d ł  zu p e łn ie  n ie ź le  —  zm ę ż n ia ł i j a k ­

by n ^ ł r a .  s i ły  c io su . P o żo n is ta  z a d e m o n s tro ­
w a ł ki"ka d o b ry c h  u d e rz e ń  w  ż o łą d e k . P o  
ie rtm m  z tpfdch  c io só w  K up iec  z n a 'a z ł  .vę 
do  .8“  n'' d e sk a c h .

W  re z u lta c  e w y g ra ł F a b s ia k  n a  p u n k ty .
N iep rzy ienuną  n ie sp o d z ^ n fc ą  b y ła  b e z n w  

d r ie 'n ie  s ła b a  fo-rr.a A rc h a c łc e g o , za w o d n fc n , 
k tó r y  p rzec ież  p rz e w id z ia n y  je s t  iafco r e p r e ­
z e n ta n t s to licy  n a  m ecz z D u b lin e m ... 
A rchnck? z t ru d e m  z re m is o w a ł ze s łab y m  S y '- 
w es krzakiem .

W yn ik i p o z o s ta ły c h  w a*k : w  m u sz e j A 'e - 
kscm drow icz  ( P )  n ie zn acz n ie  w y g ra ł z Lu* 
n le w sk im . W  k o g u c ie j M iller (C z .)  w y g ry w a  
w . o . z p o w o d u  nad w ag *  K om udy . W  
w ej M a łe ck ’ (P )  b je  K fiSOw dLego. W  Izkk ej 
DzwonieGwflki (C z .)  p r z e g r y w a  z  Ja re c k  en. W  
p ó łc iężk ie j O such  (C * .)  z d o b y w a  p u n k ty  w.-o.

O gó n v  wyetifc 9 :7  di*a P o tón ii.
— D ru ży n a  C z rc h o w c  w y p a d !a  b. s ła b o , 

o św iad czy ł n ? m  po m o czu  S zyd ło . C hłopcv 
b 'ją  z a  n 'e  —  zr-oo^rT eU  p rz e z  dw*1 ta ta
o w s7^5 'f< ch  m o 'c h  na:;P f?ch. T rz e b a  bodz e 
p -rzep raw adz ć g r  cm ’a Iny - c m o a t .  K. G.

RU N D STE I N N I  E O T S P O N 0 W  ANY.
R u tn d s te n  nad-eslał do  W O ZB  p s m o .  w  k tó ­

ry m  zaw  ad a rrń a , ż e  n ie  z jaw i s ę n a  ob o z ie  
p -z e d  m eczem  z  D u h 'in cm  z  p o w o d u  m e d y s -  | 
po zy c ji. K rą ż ą  p o g ło s k i, że  i R o tho lc  z p o w o -  | 
du  ja k ic h ś  p rz e sz k ó d  n ie  b ęd z ie  m ó g ł u c z e s t-  j 
n lczyć  w  obozie  tre n in g o w y m . (r)

WARSZAWA, 20.8. — Obóz trenin­
gowy dla najmłodszych graczy teniso­
wych w wieku od lat 14 do 16 zostat 
zakończony. Dziś ostatni uczestnicy 
czternastodniowego kursu rozjechali 
się do domów. Pojechali jako tenisiści 
poprawni, potrzebujący właściwie tyl­
ko jeszcze rutyny, no i sił.

Od wtorku do soboty kursiści roze­
grali pomiędzy sobą mistrzostwa. 15-tu 
juniorów podzielono na dwie grupy, w 
których każdy grał z każdym. Naj­
lepszych 7-miu z obu grun weszio do 
finału, gdzie znowu każdy, walczy} z 
każdym. W  ter. sposób rozegrano ol­
brzymią jlość 70 -gier. Młodzi sędzio­
wali sobie sami wszystkie spotkania, 
których dziennie odbywało się okoto 15.

Mistrzostwa nie zakłócały jednak w 
niczym zajęć trenera, który w dalszym 
ciągu odrabia! swój 7-mio godzinny 
dzień pracy, poś\Vięcając każdemu za­
wodnikowi pół godziny dziennie.

W turnieju pierwsze miejsce zajął 
Skonecki z łódzkiej Wimy. Drugim był 
S. 67iec z Nowowiejskiego Ki. Ten., a 
trzeci i czwarty (ex aequo) Banasia’: 
z W.my i Olszowski z WLTK Dwaj 
ostatni mieli równą ilość — 4 zwy­
cięstw (w grupie finałowej), oraz po

8 wygranych i po 4 przegrane sety. 
Wszystkie pojedynki trwały tylko 2 
sety. Jedynie spotkanie dwu najlep­
szych, a więc właściwy finał: Siwiec — 
Skoniecki przyniósł walkę 3-setową i, 
co jest ciekawe, zwycięstwo Siwcowd — 
1:6. 7:5, 6:2. Gdyby zadecydować nfal 
system szermierczy, pierwsze miejsce 
przyznan by ślązakowi (2 zwyc.ę- 
stwa nad Skoneckim). tu jednak wzięto 
w rachubę ogólny stosunek setów, któ­
rych o jeden więcej zdobył właśnie 
łodzianin

Jakie spostrzeżenia dostarczyły do­
roczny turniej zapalonemu tenisiście i 
kierownikowi obozu kpt E. Suchorzew- 
skiemu?

— Turniej był trudny, a jednak 
chłopcy wstrzymali go doskonale. 
Zwycięzca Skonecki jest graczem do­
brego pokroiu; posiada bezwzględnie 
największą skąlę techniki z w^szj stkich 
plęnastu. Imponuje u n pgo zarówno 
iorhand, iak i bekhend, wmley i smecz. 
Wzrost i budowa — imponująca. Drugi 
- -  Siwiec gra bezbłędnie tylko z gleb, 
kortu; jako ślązak, jest twardy i am­
bitny, toteż stara się, iak tylko może 
nadrabiać, braki wypływające z wzro­
stu i krępej budowy. Banasiąk ma może

W  rodzinie kolarzy
Warszawa, w sierpniu. | TRZY OSOBY TOWARZYSZA

Polski Związek Kolarski ma wresz- ' Trzy osoby opiekować się będą na­
cie swą ,,passę“. W sekretariacie — s 7ymi reprezentantami‘we Włoszech, 
wielki ruch, mistrzostwa świata obsy-, Kierownik wyprawy prezes Gołębiow. 
lamy wyjątkowo licznie, zagranica c o - ' ski, towarzyszący mu lekarz związko 
raz częściej mówi o nas. Oby tylko te, wy d7 Pałeczek i Artur Pus». Op eka 
pierwsze jaskółki okazały się napraw- lekarska przyda ;ię na pe\s no, a rady 
derzwiastunamj lepszej ery naszego doświadczonego Puszą mogą też tylko 
kolarstwa... , i naszym [kolarzom dop„ móc

DO RUMUNI^ NIE MA MIEJSCA DLA KAPIAF A
Na Swym piątkowym posiedzeniu po- Józef Kapiak n.e .pojedzie do Medio-

stanowiono wykluczyć Kiełbasę z ka- lana. W sprawie tej prowadzono ca.ą 
dry olimpijskie Na tym samym 'ze-i kprespon&nSę z Międzynarodowym 
braniu postanowiono obesłać wyścig Związkiem. Ostatecznie ustało na tym, 
uokoła Rumunii czierema zaw odn.ka-; że Kapiak siar.owac mogi'by tylko 
im- Kapiakie.tn. Targońskim. Z a g ó r s k i m  i wsrod zawodowców, a po powrocie i 
(Jur) i Bańskim (Syrena). Start do nrstredstw byłby piarwszym zawo- 
wyścigu nastąpi 7 września rb. w Bu- dowcem w Polsce, 
kareszcie. Uchwała ta jest wyraźnym 
gestem przyjacielskim w stronę Rumu­
nów, któizy przykro zawiedli nas w 
Tour de Pologne.

DO BULGa RJI 
Bieg Sofia — Warna — Sofia (25 —

28 bm.) zostanie na pewno obesłany 
przez Polskę. Jechać mieli Bieniek i 
Wójcik, ale obaj ci kolarze nie otrzy- . .
mali urlopu. Obecnie PZKol. z a m i e r z a  działku sprawa zostanie chyba 
wysłać Łozę i Wasilewskiego, ale t e ż  twiona. 
niewiadomo, czy zawodnicy ci będą! NAPIERAŁA FODEJRZANY 
mogli otrzymać urlopy. Gdyby i ta; Co Jo zwycięzcy Tour de Pologne— 
dwójka nie mogła pojechać, wyrłano J Bolesława Napierały krążą naj-ozmait- 
by dwu szosowców .Ursusa" z Kope-1 sze wieści. Napierała miał jakoby po­
rem :ia czele. | paść w kolizję z amatorstwem. PZKol.

CZY PRZEZ PROTEKTORAT oędzie musiał wszcząć w tej materr 
Kierownik ekspedycji na mistrzo-1 dochodzenia, tymbardziej, że zawcdnjk 

stwa świata p. F. Gołębiowski znalazł! Syreny nio zawahał się udzielić wiele- 
się niespodziewanie w kropce: Którędy | mówiącego wywiadu: „Nigdy nato-
pojechać, by zapobiec niespodziance; m,ast nie rozumiem {ych warszawskich 
jaka spotkała akademików w Moraw- kolegów, którzy należą do kategorii 
skiej Ostrawie. Wyjazd nastąpić m a 1 niezależnych. Cóż om maią z tego?i 
we wtorek o 22.04 Bogumin — . Dawniej mogli sobie brać za start po
Wiedeń -— Wenecję. W ciągu panie- cichu duże sumy od firm rowerowych,

n a jc z y s t s z y  forhend  i bekhend. ale  za  
wodzi g ra  p rz y  s ia tc e ,  a  ró w n ież  i .nad 
se rw ise m  -będzie jeszcze sp o ro  p ra c y .  
O lszow ski  choć ze  w s z y s t k ;ch g ra  n a j ­
krócej  w  tenisa (aczko lw iek  je s t  nnj-. 
s t a r sz y !) ,  je s t  bezw zg lęd n ie  n a jw ię k ­
szy m  ta le n te m :  m a  ,.g łow ę",  chodzi tójj 
ładnie do siatki,  sm eczu je .  jed n y m  ' k -  
wem , m o że  się  podobać.

— Pyta pan, kto z nich wyrośnie na 
wielkiego tenisistę? Otóż tenisistami 
dobrymi są om praw e wszyscy. Do­
brze byłoby sprawdzić ich formę w  ja .  
kimś oficjalnym meczu. Dobre zespoły 
juniorów maią Węgrzy i Rumuni, cie­
kawie zapowiadałybj się takie zawo­
dy. Mecz taki nie byłby nawet pod 
względem widowiskowym pozbawiony 
pewnych walorów. — .

—  A jaki b y ł  w yn ik  b a d ań  lekar­
skich 'J

— Ba-dania przeprowadzono na po­
czątku i przed zakończeniem kursu. 
Wykazały, że materiał jest zdrowy. 
Większość przybrała nawet na wadze, 
choć odpoczynku było mało. Jedynym 
minusem — to zły <tan zębów u więk­
szości zbadanych! (remb)

-*
M ISTRZOSTW A AirtbRYTfl 

W  .n is trz o s tw a c h  A n .e ry l i w  g - z t  p o ó y .6; 
n e j F ra n -u z l B ru n o n , D ss t.  em an  z o s ta li p o N -  
ci p r z e -  n ie z n a n ą  z u p e tn i.  i » r ę  P e a t o e i ,  Iro - 
fcę ff . A u « % a lij« y o y  i ,ą . .tton -n ;. . n .-c
n a i i  p a r ę  a n g ;- Isk o  -  ca tsltf)
3 :6 ,  6 :3 .  4 :6 ,  6 :4 .

SZWECJA _  NORv 
W  n e c z u  te n iso w y m  o  p u ch a  

S zw ec ja  p o k o n a ła  N o rw e g ie  „ 6.0 
S ciir a le r  w y g ra ł  o b a  s in g le  i d u ł la 
w egow  p u iia t zd o b y ł h a a i  es- b iją  
s o n a .

WŁOCHY N 'E M C Y  5 :0  
M ecz t ' n ls iw y  w  V ia re g g lo  w y g ra li W ło  i 

w  s to s u n k u  _ :0 .  N iem cy  re p re .  :n t .  waH R eak 
1 B e u th n e r . W ło ch y  C a n e p .le , Romanon." 
Q u in la v a lle  i T a ro n i .  M ecz p a ń  w y g ra ły  N icn 
k i w  s to s u n k u  3 :2 .  N iem ki g r a ‘y w  sk ład z i!  
D ic tr  —  H am  I, ITUozni; W ło sz i — M an z u tto , 
S a r  D on ino , M anum i.

\S B O T H  W  c ORM 1E 
N a zaw o  la ch  e lim in acy jn y ch  w  G oedoeh  

tie g o  6 :3  6 :3 ,  6 :1 ;  G ab o r! —  Csikn. 6 
A sb o th  p o tw ie rd z ił d o b rą  fo rm ę  b iją c  S zl; ,
6:2. 6:2. f

KŁOPOTY ZE SPRINTERAMI
Wiele kłopotu było z uzyskaniem ze­

zwolenia na wyjazd szeregowca Kun- 
czaka. Sprawę załatwiono pomyślnie 
w ciągu soboty. KompHkuje się jednak 
niespodziewanie w'yjazd Jędrzejewskie­
go, dla którego okręg łódzki mimo na­
legań, nie przysłał wszystkich wyma­
ganych zaświadczeń. W  ciągu ponie-

zała-

dziatku nastąpią jeszcze w tej sprawie 
pertraktacje z konsulatem niemieckim.

AUGUf T O W IC Z  V'RÓC1Ł.
Z n a n y  b o k s e r  tó d zk ieg o  G e y e ra  E rllch  E d ­

w a rd  G e rn a t, w y s tę p u ją c y  pod  p seu d o n im em  
^A ugustow icz** p rz e d  k ilku  ty g o d n ia m i uciek ł 
do  N iem iec, g d z ie— ja k  s ię  z d a w a ło  —  za ak li 
m a ty z o w a ł s ię , w a lc z ą c  n a w e t  w  tu rn ie ju  w 
B erl i r e .  G e rn a t w y s tę p o w a ł w  N iem czech  pod 
n a z w isk ie m  G e rn e r . N ie m a łą  6 e n s a c ię  w zb u ­
dz iła  w ia d o m o ść , że G e rn e r  p o ja w ił s \ę  w 
tych  d n ia ch  w  Ł o d z i. J a k  s ię  o k a z u je  G er- 
n e r  z w r ó c i  s ię  do  sw e g o  m a c ie rz y s te g o  k l u ­
bu o f ia ro w u ją c  sw e  u s łu g i. K ie ro w a 'c tw o  K.S. 
G eyer, k tó re  go  d a w n o  ju ż  s k re ś liło  z ew irien 
oj i c z ło n k ó w , oczy w iśc ie  ndunów iŁo p rz y ję c ia  
tn ie tó ja lnego  o b y w a te la . P o z a te m  P Z B  zd y s ­
k w a lif ik o w a ło  G crm era  d o ż y w o tn io .

REKORD —  UKRA IN A  1 0 :6  
LW ÓW , 2 0 .8 . —  (T e l. w ł.)  —  YV n ied z ie lę  

ro z e g ra n o  d a lsz e  m ecze  b o k s e rs k ie  o m is trz o ­
s tw o  o k rę g u . S p o tk an ie  P o g o n i z L ech ią  n ie 
d o s z ło  do  s k u tk u  z p o w o d u  z d e k o m p le to w a ­
n ia  d ru ż y n y  P o g o n i, k tó r a  w  o s ta tn ie j chw il 
m ecz  z ie c h ią  o d w o ła ła ;  L ech ia  o trz y m a ła  za 
tern w a łk o y e r  1 6 :0 .

M ecz U k raśn a  —  R ekord  p rz y n ió s ł n ie sp o ­
d z ie w a n e  z w y c ię s tw o  d ru ży n ie  R e k o rd u  1 0 :6 . 
P rz e b ie g  p o s z cze g ó ln y ch  w a lk  b y ł  n a s tę p u ją ­
c y . W  w ad ze  m u sze j B ra u n  (R> w y g ra ł "na 
p u n k ty  i. T y z ią . W  w ad ze  k o g u c ie j R o tten - 
s te in  (R ) w y g ra ł na p u n k ty  z K opak iem , W 
w ad ze  p ió rk o w e j A jzen  (R ) p o k o n a ł n a  pu n ' 
ty  R u d n ic k ieg o . W  w a d z e  lek k ie j Kutyle (U  
w y g ra ł n a  p u n k ty  z S z tJ n z t^ jn e m . W  w adz- 
p ó łś re d n ie j B iły] (U ) w y g ra ł w . o . W  w ad ze
śre d n ie j E d e lm a n  (R ) w y g ra ł  w . o . W  w adze
p ó łc iężk ie j H ech t (R ) w y g ra ł w . o. W  w adze
ciężk ie j P o m irk o  (U ) zw y c ięży ł p rz e z  k. o.
K a rian a ,

SYRENA I TOS 1BEZ TR EN ER A .
S ekcje p ię śc ia rs k ie  S y re n y  i P o lic y jn e g o  p o ­

zo s ta ły  b e z  t re n e ra , g d y ż  S te fa n  W rzo sek  p o -  ) 
w o łan y  z o s ta ł  n a  ćw ic zen ia  d o  G ro d n a , ( r )  *

A teraz? Dostają określone skromne 
stawki i są przeważnie wyzyskiwani 
przez impresariów, reprezentujących 
zainteresowane firmy.

Jan RembaJski.

N A D Z I E J E  T E N IS A
W A R S Z A W S K IE C -O

Olszowski, Ożarowski i ŚwitalsKl 
wyróżnili się podczas kursu ju­

niorów.

K I N O W S F I  W S Z Y S T K I C H  F O G & & Z 2 Ł
w ybijane piłkę, na Hórs czekał Gsndera. Od lewej Dvtko, Schreier 

(w tyle), Piałaś, Alikunda, Kinowski, Piec 11 i Oendera. 
Moment z meczu Poznań — ŚlasŁ 2:n



4 PRZEGLĄD SPORTOWY PoneJ?\alei 21 sigrpma 1939 r. Ni 67

Poszukam się skrzydłowych i ś M k a  pomocy
Katastrofalna sytuacja meczem % W ęgram i

Nie chcielibyśmy być w skórze kapi­
tana PZPN! 2a tydzień jeden z naiważ 
niejszycli i najbardziej trudnych me­
czów ostatnich lat, a tu horyzont pełen 
ciemnych chmur!

Po części zawini! zbieg pechowych 
okoliczności, po części wina i braku za­
pobiegliwości! Pisaliśmy już parokrot­
nie o dorywczym konstruow aniu pro­
gramu międzynarodowego, dzięki cze­
mu wpada się raz po raz w ślepą ulicz- 
kę

S t a r e  g r z e c h y
Qry międzypaństwowe muszą być u- 

zupelnieniem ogólnego planu przygo­
towawczego, szczególnie gdy stoi się w 
obliczu wielkich konkurencji międzyna 
rodowych jak np. Igi zyska Olimpij­
skie. Wynika stąd. że w układaniu ich 
ważsie slow o .przypada kapitanow i 
sportowemu i że... do finalizowania u- 
kiadów przystępować należy co naj­
mniej na rok wcześniej.

Zakontraktowanie Węgrów na ipoczą 
tek sezonu jesiennego po dłuższej prze 
rwie ligowe* kiedy brak jest należyte­
go przeglądu materiału, me pyto naj­
szczęśliwsze. Raczej należało rozpo­
cząć od przeciwników słabszych i po­
tęgować ich w miarę postępu sezonu

Naturalnie jako kontrargument postu 
żyć może obóz Jamesa, który miai u- 
możliwić nie tylko obserwację, ale do 
starczyć „gotowych" graczy. W  tym 
miejscu iednak występuje na scenę — 
pech.

Pech chciał, że kursy w Akademii 
W.F. roiły Się od inwalidów. Jak na 
złość odpadł, gracze. Którzy stanowić 
mieli przęsła przyszłej reprezentacji. 
Na myśli mamy przede wszystkim Ny- i 
Zi i Piontka. \

G d z i e  b y t  z ć i ~ t ę p c a ?
I na tym tle wysuwamy właśnie za­

rzut braku zapobiegliwości. Nie rozu­
miemy dlaczego w momencie unieszKo 
dliwienia Nyca nie pomyślano z miej­
sca o ściągnięciu do Warszawy jakie­
goś innego środkowego pomocnika, któ 
ry miałby jak e takie dane na udział w 
reprezentacji. Tym bardziej, że upa- 
tizony spośród „młodych** lwowian. 
Schmidt również nie mógł się stawić.

W rezultacie nie tylko nikugo nie 
powołano, ale nie starano się nawet 
szukać wśród obecnych jakiegoś ewent. 
za itępcy.

Na pierwszym kursie byli Danielak i 
Orunberg. Ponieważ w myśl praw fi­
zycznych dwa ciała nie dadzą się ulo­
kować na jednym mie.iscu, jeden ze 
środkowych pomocników zmuszony 
był grać zwykle na Oocznej pozycji, 
tym bardziej, że pod koniec poiawit sie 
jeszcze pomysł przesunięcia do centrum 
Jabłońskiego.

Na drugim kursie mial być Nyc i Bu­
kowski Nyc w pietwszym zaraz dniu 

oniuzji byio więc dość 
■jrzeć się za jakimś na- 
ski spisywał się zupel- 

e, jednak niestety nie ma wa- 
na gracza reprezentacyjnego, 

'o nie pomyślano więc przynaj- 
poduczeniu np. Mikundy?

C zy  wreszcie, gdy okazało się, że z 
cN ycem  będzie źle przez dłuższy czas 
E r -  me należało koniecznie zastanowić 

'się nad ewent. sprowadzeniem na trze­
ci kurs Pieca II?

z silna ofensywa przeciwnika, potrzeb­
ny jest pomocnik o dobrych kwalifika­
cjach defensywnych, które nie stano­
wią najsilniejszej strony Danielaka, 
Orunberg dał by sobie pod tym wzglę­
dem może lepiej rsdę, jednak mamy po 
ważne obawy, czy przy zwiększonym 
tempie wytrzyma 90 minut k  mecz 
przegrać można katastorfamie nawet 
W... ostatnich 15-stu minutach.

T r o c h ę  ( e p i e j  
Z bocznymi jest mniej kłopotu. Góra 

i... ewent. Jabłoński? Nie rezygnujemy 
bynajmniej z Dytki, którego zaciętość 
i ofiarność stanowo w ciężkich walkach 
reprezentacyjnych nieocenioną zaletę. 
Jednak mały gracz Dęba nie byt ostat­
nio w najlepszej form ę. Po kontuzji ka- 
mienickiej pozostały jeszcze pewne cb- 
iawy. Wolelibyśmy więc nie narażać 
go w tej chwili i raczej poczekać do 
zupełnego wyleczenia!

Z obioną? — Opinie są różne. Jed­
nak nie liczymy na tym odcinku na eks 
perymenty. Znajdzie się więc obok 
Szczepaniaka zapewne Gemza, którego 
spadek formy może być chwilowy 

W  bramce chyba mimo wszystko 
Krzyk. Po meczach niedzielnych dowie 
my się też coś pewniejszego o Mruga- 
le

K o m b i n a c j e  n a p a a o w e
W  diaku pewny jest — "W limow- 

ski. Na śmdku czy na łączniku? Zdaje 
nam się, że p. Katużr utrzyma gr ra­
czej na łączniku, na środku znalazłby 
się wówczas chj ba znów — Wostal. 
Nie widzimy, mimo wszystko, innego 
środkowego, tymbardziej, że nie zro­
biono nic, by w czasie^przerwy waka- 

i cyjnej wypróbować przy jakiejś oka­
zji Cebulę.

Z prawym łącznikiem Jest kwest,a, 
P.orFek po kontuzji nie wróci! do for­
my. Piontek Jest tylko wówczas dobry, 
gdy jest na sto procent w formie. Nie 
posiada on tak wybitnych walorów' tech 
nicznych, by mógł zastąpić nimi pewy 
ne braki w kondycji fizycznej. .Dlatego 
też Piontek gra albo bardzo dobrze albo 
— stabo. Nie przypominamy sobie w 
reuiezentacji stanu pośredniego.

Kto wie czy niewypadało by wziąć 
pod uwagę Młynarka? Krakowianin o- 
trzymuje jednak ostatnio stale słabe 
noły. A szkoda, posiada doskonale wa-

czasie obozu Młynarek zyskał też na 
ruchliwości, być może że zapuścił się 
w treningu i znów ją stracił.

B ez  s k r z y d e ł
Ze skrzydłami jest kłopot. Pochopin 

spsywal się ostatnio zupeinie dobrze, 
ale po pierwsze ta lewa noga, a po dru 
gie — 1 rok dyskwalifikacji! Nie wi­
dzimy niestety poważnego kontrkan­
dydata i>a lewą flankę. Jeszcze górze] 
jest bodajże z prawą stroną. Piec I ja­
koś zupełnie się wykończył. U Baiana 
nie zdołaliśmy niestety stwierdzić żad­
nych posiępów. Mało wiemy o Habow 
.ikim. Jest jeszcze Schreier, którego po­
leca p. Fogl. Myślelibyśmy również o 
Jaźnickim, który posiada żadne cen­
try i najwięcej wszechstronności, 
niestety ostatnio straci! jakoś energię, 
a w walce z Biro (który znajdz e się 
również w przyszłym tygodniu) nie 
dawat sobie raay.

S y s t e m  i s k ł a d
Ustawienie ataku zależy naturalnie 

od systemu, jaki p. Kałuża myśli za­
stosować. Jeśli łącznicy mają iść dale­
ko w tył, to wiemy z gory, ze liczyć 
możrit. najwyżej na „tego drugiego'*, 
gdyż Wilimowski nie wytrwa. 1

Zresztą należy zaczekać na raporty 
z niedzielnych spotkań. Okaże się mo­
że wówczas, że nie jest tak źle. Że gra 
cze odzyskali formę i nie ma potrzeby 
zbytnio eksperymentować. Tak czy ina 
czej sytuacja kapitana sportowego w

mistrzostwami V 
kolarskimi świata

obliczu ciężkiego spotkania z Węgra­
mi nie iest godna pozazdroszczenia.

S.
- *

P. S. Raporty, jakie otrzym aliśm y  
o meczach ligowych nie sa zachwyca­
jące i bynajmniej nie wyjaśniają s y ­
tuacji.

W odarz wrócił na boisko, występ je­
go w Poznaniu nie dat jednak wskazó­
wek, gdy chodzi o reprezentacje. W y ­
daje nam się, że p. Inpitan zrobił źle. 
wybierając się do W arszawy zamiast 
do Poznania. Można pizecieź byto  z 
góry przewidzieć, że będzie tam znacz 
nie więcej materiału obserwacyjnego, 
niż na boisku Polonii, gdzie trudno by­
to doszukać isę kandydatów do repre­
zentacji.

Otwarta pozostaje nadal kwestia śród. 
ka pomocy i skrzydeł. Zdaje nam się, 
że nie pozostanie nic innego, jak powo­
łać Pieca U

Baran spisał sie w Krakowie nieźle, 
czy  w ystarczy na Węgrów? Z aryzy­
kowalibyśmy raczej W  ostała na pra­
w ym  skrzydle, co dato by asekurację 
tu razie powołania Cebuli na środek 
napędu. Kto na lewym skrzydle?

Sytuacja rzeczywiście fatalna i 
wprost nie do zr izunuenia, gdy się 
zw aży, że przez sześć tygodni odby­
wały sie kursy i jednak nie umiano wy 
ciągnąć z nich odpowiednich korzyści

(ns)

W  Rydze startowali na m ędzyaaro- 
dowych zawodach kolarskich — Po 
pończyk i Włodarczyk, uzyskując, mi­
mo silnej konkurencji, dóbr* wyniki.

W wyścigu na 2 km w finaie Po- 
pończy-k zajął drugie miejsce za N;e«. 
cent Kuhimanetn, obaj uzyskali jedna­
kowy czas 3:20. trzecie miejsce zajął 
F"ancuz Massard.

W  wyścigu eliminacyjnym na 3 km 
pierwsze miejsce zajął Wlouaiczyk 
przed Niemcem Kuhlmannem i Po-poń- 
czykiem. Wszyscy trzej uzyskali jed­
nakowy czas 6:30,8.

W wyścigu dla gości zagranicznych 
na 1 km pierwsze miejsce zajął Frar 
cuz Massard w czasie 1:42,9 przed 
Niemcem Kuhlmannem 1.43,1 i Finem 
Pajunenem 1:43,3. Startujący w tym 
wyścigu Popończyk musiał się wj 
cofać z powodu pęknięcia gumy.

DOBtd y y m k  s z a m o t y
PARYŻ, 20.8. — Mistrz zawodowy 

Polski w  kolarstwie — Henryk Sza 
meta, który startuje ze tydzień na mi­
strzostwach świata w Medmlanit, zna. 
duje się obecnie w doskonalej fo-nnit 
Wczoraj Szamota startował w Belgii 
o wielką nagrodę sprintejów miasta 
Charleroi. W jednym z wyścigów Sza 
mota pokonał mistrza Fi uncji Renou- 
dina i wicemistrza Belgii Coolsa W  
ogólnej klasyfikacji Szamota zal&t 
trzecie miejsce ex i equo “azem 
świetnym Francuzem Gerardin‘em 

MISI “ z o s t w a  s w a t a
Lista zgioszeó lo  m is trz a , <w kolarskich

św iata  zo sta ła  ju ż  zam knięta . W sp rin tach  a- 
m atorskich s ta r tu je  23 zaw odników  z 12  
państyv: $ W łochów, Słowak, Vilem, Chińczyk 
Wi-ug, fż a ac u z  Noblet, 3 Niemców, 3 AngU-

ŁÓW, 4 BłiA czykó„, C -  MrĄr i
c - ’w, I  I 2  lke-iów  1 LóJ*cy Kup*

IjowfikLczak i Jęd rze ju ..-----
Do m istrzostw  zaw odow ych s ta r tu je  19 

w odnkiów  z 1 1  p a śs tw  W* jo* RtHh.U® Tudefl# 
o raz  Polak Szam ota.

m istrzostw  am atorskichDo
(144,800 km) p«łne zespoły po  4
wystawiają Włosi, Francuzi, NiwnCy. j!o«t
cy, Duńczycy, H olendrzy, Szw ajcarzy , 
galczycy, Luksem burczycy, Szw edzi, W ęgrzy 
i fcelgowle. S ta rtu je  n ad to  dwu 
(W iśniewski i N a p ierała), Słowak R ozyodą f
Jugosłowianie.

Do m istrzostw  zaw odow ych (.233 km ) jww* 
Polakam i (W itek, Majorczyfc i  M arceala*:) 
s ta r tu ją  W łosi, H iszpanie, F rancuzi, N Jm cy , 
Anglik, Holendrzy, Rumuni, Szw ajcarzy , P ę t  
tu gakzycy , Ljtfi&cipburczycy, A m erykanie 4 
Belgowie.

M ISTRZOSTW A KOLARSKI p  TO RU tflA
TORUŃ, 20 .8 . — (T e l. w l ) .  — P rzy  W 

dziale kolarzy  bydgoskich, g rudziądzkich  I
toruńskich rozegrane  zostajy  w ni.ed*iel^ 

ostw alarskie m istrzostw a T o ru n ia  na  szosie. T ra s a  
b ieg ła  z T o run ia  przez Z łą W lei i Lubi -Ok# 
z  pow rotem  do T orun ia  (d w a  o k rążan ia) .

P ierw sze m iejsce J m istrzostw o aa 50 Um 
w grupie niestow arzyszonych zdopyt Ucz* 
m ański 1 :40 :39  przed  Jabłońskim  1:45  
Poza konkursem  drug ie  m iejsce za ją ł KajmA 
ski w czasie 1 ;43:20- W grup ie  semorAw 
pierw szym  by ł Kowalski (K PW ) w  c jaa ia  
1 :49 :32 .

Na 100 km (dw a okrążen ia) p lf rw fz f
m iejsce zdobył R itte r (KPW  B ydgoszcz) W 
czasie 3 :25 :55  przed R o g a ls k a  (P o m o rza ­
nin) 3 :25 :53 ,3  i G łowackim  (Sokół T oruń) 
3 :25 :55 ,5 . D alsze m iejsca  zajęli Jaroszek  f o  
m orzanin, Stoyke P om orzanin  * to m o m  Uyd* 
goszcz.

W ogólnej punktacji p ierw sze m ie jsc t p u  
l Pom orzanin p rzed  KPW Bydgoszcz 1 $o* 

kołem  T oruń .
Jąt

J C Ż  S Ą  S Ł Y N N F  C I A S T K A  r a i  k  ! f  M  f l  B / f P  ■

ŚLIWKOWE z KREMEM w M O l l M i O K I E J

NAJLEPSZY HuLARZ ŻYfM/WhKl 
'.WaW 30 — t -  -ą.) — w

odŁyl s ię  w# Lwowie w yścig Lolarsld  {?*•« 
najlepszego ko larza  luuouw  iyauw aldcli l
P c ' c i . T ra sa  w y -  Ua loO  i 1 pr ■> j/  « ■-

i Lw „w a prze; MA . o Kaailonk. „  rr  
Ji „ e j  1 z p t , W y ś c l K wygi&t i ła tw o ­
ścią zawuUmk i kraltc wsklej m . ‘m a h i  w  
w  czasie  3 13 :10 . Herm an l  razu  p i -  i 
oderw ał s ię  od pozostałych  oa". o d o łió w  
pierw szy był na  p o łm e fiu  i p rzez .kofcu n i .  
zagrozim y r owadzi* wyścig do  konca U, la 
m ieisce zaia" T u r (M akabi K raków ) 1 :1 5 . . ,  
3 ) Szw arc .H arfrccbb t łó d ź )  3 :35-15 , i )  Se-k 
n er ,R e k rrd  Lwó-W,  3 : lS .n 6 .  V : . .. .tu ,  nck 
d rużynow ej zw yciężvł K raków  10:33:43, n  
l- W  1 0 * 4 :5 1  3 ) L ódż lu .0 * :5 3

Piec II jesl wjklaczony z kadry oli-n 
Jskiej, nie znac?y to jednak, bj mial 
^zostać po wsze czasy na indeksie. 

Alrobec Góry zastosowało się iprawo ła 
ski, byś- może, że znalazła by się ona 
i w drugim w'ypadku. Może zreszhj 
naieżało pomyśleć o Wasiewiczu? Nie 
jesteśmy wprawdzie zwolennikami co­
fania się w stecz, jednak zajść może do­
raźny wypadek. Lwowianin reprezen­
tuje rutynę, doświadczenie i... znajo­
mość roli defensywnego pomocnika.

Pisząc słowa ie nie wiemy, czy Nyc 
zagra przeciw' Pogoni. Jednak nawet 
niezły występ Polonisty nie rozwiąże 
zagadnienia, gdy zważy się, że za ty­
dzień będzie przeciwnikiem — najlep­
sza reprezentacja Węgier!

D w a j  k a n d y d a c i  
Z Chwilą gdy odpadnie Nyc nie wie­

my doprawdy jak ip, kapitan wybrnie 
z dylematu. Można naturalnie wstawić 
Danielaka lub Griinberga. Najlepiej by- 
Jo by obu razem, wówczas powstał by 
może „jeden" środkowy o idealnych 
możliwościach. Wobec tego, że w grze 
z  Węgrami wypada jednak liczyć się

W p n b ł a  prriaganda moiocyklizmu
podczas raidu tałraańsk^o w konkurencji krajowej

Zakopane, w sierpniu. 
Raid tegoroczny w Tatrach był 

pierwszą rzetelną terenówKą, realizo­
waną u nas według klasycznych wzo- 

runki fizyczne, strzał nie tylko ostry, I rów zachodnio-europejskich. Nareszcie 
ale i celniejszy, niż cborzowianin. W  raid tegoroczny nie był gonitwą nie-

Asy K. P. W. Katowice

larwuwski a Joczys
szy^wi» s lf  fio m eczów a ięd Ą p a a stw o w y ch

Odpowj&dii Redaksji
P Krzyś S.. Kobynlki. Aby zostać 

wielkim tenisistą musi pan poczekać 
jeszcze kilka lat. Łananie szczupaków 
na podrywkę — nie przeszkadza w tre­
ningu.

M. Łoś — Lwów. — 1. Lazio — F. 
T.C. 4:5. Skład: Provera, Zaccone, 
Monza, Ba Ido. Viani, Milano, Busani, 
Marchini, Piola, Canolose, Cos*a w 
1937 r 2. Boiogna — Perrari. P-cci, 
Pagotto, Maini — And-elło. Uorsi, B:a- 
vatti, Sansonne-, Puricielli. Fedullo. Re- 
guzzoni. 3. Trudno ustalić — to wzglę 
linę.

K- Karo, Ustroń. — 1. Do 16. 2. Do
27 sierpnia do WLTK park Sobieskie­
go — Meja Szwoleżerów.

H. Matyja - Komar. — 1. Turniej 
o puchar dyr. Regulskiego — do lat 16. 
Zgłoszenia uo 27. 8 W-vva — Al. Szwo 
leżerów — W.L.T.K. O innych mrnie- 

l jach poinformować Te można w PZLT. 
I  Nowy Świat 43. 2. S j  rawa b. odległa 
L i  termin nie ustalony. Za życzenia — 
* Jz ekmemy.

t .  G. W wa. — Radzimy skierować 
te uwagi p-'d adresem organizatorów 
wyśc:gu

Zdobywcy Kasprowego. — Dziękuje 
my za pamięć.

Ghleb Szw e d zki
Jest pi awdziwym 

przysmakiem

Katowice, 18 sierpnia.
Karwowski i Joczys, reprezentacyjni 

lekkoatleci katowickiego KPW różnią 
sie diametralnie charakterami, podob­
nie jak uprawiane przez nich konsuren- 
cie. Joczys. mający skłonności do krót 
kiego wysiłku, jesi typem człowieka 
impulsywnego, a kolega jego, długody­
stansowiec Karwowski, to charakter 
spokojny, doskonale opanowany i
przede wszystkim konsekwentny,

Trening przeprowadzany przez oby­
dwóch jest doskonałym odzwierciadle- 
riem ich usposobienia. Joczys przycho­
dzi na boisKo i zabiera sie do gimna­
styki, a potem ima się najrozmaitszych 
konkurencji technicznych, a więc przede 
wszj stkun itotków, sprintów, «koku 
wzwyz itd. Plotkarz KPW nie ma uło­
żonego planu i szafuje potężnym zaso­
bem swmjej żyw otności, nie oszczędza­
jąc go wcale. Po treningu zostaje na 
boisku i kiedy ktoś przyjdzie na tre­
ning Joczys znowu mierzy z nim swe 
sity.

Karwowski ma zawsze plftu pracy, 
który wykonuje z nieubłaganą konsek­
wencją, według zgóry ustalonego po­
rządku, od którego wykonania nie od­
straszy go nawet niedyspozycja. Dla­
tego też możemy mieć większe zaufa­
nie do dtugo-dystansowca, znajdujące­
go się obecnie w dobrej formie, o czym 
świadczy wychudzona sylwetka, pozba 
wioną przez intensywny trening wszel­
kiego zbytecznego balastu tłuszczu. 
Karw-owski to w tej chwili tylko skó­
ra, mięśnie i kości. Długodystansowiec 
katowicki ma przede wszystkim zaufa­
nie do swojej kondycji i nie przeraża 
go to zupełnie, że przyjdzie mu na me­
czu z Węgrami biegać 10 km, a z Fran 
cją 3 km z przeszkodami. Z niezapartą 
pewnością siebie, mówi że wytrzyma­
łości nie może mu zabraknać, gdyż ma 
jej aż nadto, i jeszcze ciągłe nie zna 
swoich możliwości.

• Naprzyktac mój rekord życiowy 
na 5 km 15:10, który osiągnąłem na 
mistrzostwach lekkoatletycznych Ślą­
ska, przyszedł mi z taką łatwością, że 
po skończonym biegu nigdy nie spodzie 
wafbym się, że osiągnąłem tak dobry 
czas: gdybym miał kogoś, ktoby mnie 
wtedy zdopingował, chociażby inforrnu 
jąc mnie tylko o czasie, zeszedlbym d o  
niżej 15 minut.

— A czy obecnie nie stracił pan for­
my, gdyż od dłuższego czasu nie sły­
szeliśmy o poważniejszych wynikach?

— Trudne byto o to, jeśli n? mistrzo­
stwach Polski byta taka bieżnia, że nie 
było mowy o zrobieniu przyzwoitego 
czasu, a w dodatku tak zniechęcony 
byłem do wszystkiego, że zrezygnowa 
iem ze startowmuia na 10 km Ostatnio 
zaś biegate.n na mistrzostwach OKręgu 
śląskiego KPW i startowałem w dwóch 
dniach do 3 konkurencji, 800, 1500 i 
5000 tn. Pełny wysiłek włożyłem tylko 
do biegu 800 m gdyż obecnie posiada­
jąc wytrzymałość, chcę koniecznie wy- 
trenować szybkość. Z czasu, który o- 
siągnęłetn jestem zadowolony, bo 2:02 
na trudnej bieżni to na długodystan­
sowca chyb? dobrze. Pamiętając p tym, 
że brak szybkości iest moim najwięk­
szym mankamentem, trenuję obecnie 
przede wszystkim zrywy

— Jak często pan trenuje?
— Codziennie, już od dłuższego e*m- 

su. Mam obecnie bardzo dobre warun­

ki gdyż pracuje w biurze tylko do go­
dziny 15-ej, a potem mogę chodzić na 
treningi, a Wieczorem jestem o godz. 
10-ej, najpóźniej 10.30 w tóżku. Bez u- 
sta'onego trybu życia nie wyobrażam 
sobie możliwości osiągnięcia formy.

— A jak się par przygotowuje do 
międzypaństwowych spotkań z Węgra 
mi i f  -ancją?

— Wszystko się świetnie składa, 
gdyż wyjeżdżam do Krywałdu na 2-ty- 
godniowy ojjóz KPW- Wyjechai tam 
już prowadzący naszt treningi Wilhelm 
Chmiel, zabrał się pilnie do pracy, na 
którą dotychczas nie mial czasu, gdyż 
przygotowywał się do matury.

— Czy nie przeraża pana perspekty­
wa startowania na 3 km z przeszkoda­
mi.'*

— Nie, gdyż nie bedzie to ‘dla mnie 
pierwszyzna. Biegałem bowiem w tnoltn 
życiu 3000 z przeszkodami w Białym­
stoku z Soldanem i przekonałem się, 
że przeszkody nie wytrącają mnie zu­
pełnie z tempa. Na 3 kim miałem w o- 
becnym sezonie 8:36 a jestem przeko­
nany, że następnym razem nie pobieg­
nę gorzej, ale lepiej, Wogóle czuję w 
sobie duży zapas sit, którego jeszcze 
nie miałem okazji pokazać i cieszę się 
już na eliminacje olimpijskie, które od 
będą się jesienią na świetnej bieżni sta 
dianu chorzowskiego. Jeżeli Dobiegnij­
my tam na 5000 z Kusocińskim, Solda­
nem i Nojim powinniśmy wszyscy czte 
rej zejść grubo poniżej 15 minut.

Lud) .

rW W W W W W W I M I W ł l W W i
P .  M a r i a n  S t r z e l e c k i ,  r e d a k t o r  
n a c z e l n y  P r z e g l ą d u  S p o r t o w e g o ,  
p o w r ó c i ł  z u r l o o u  i o b l a ł  k i e r o ­

w n i c t w o  p i s m a .

— M t W A r t U M M H U H M
AM M W W W . l M W AAW W W M W

ZAWODY POCZTOWCÓW
LWÓW, 20.8 . — (Tul ;vt.) —  W  osf tnlin 

tygodniu odby*y s ię  we Lwowie ogólnopolskie 
i rzy: ka spo.-towt Pocztow ego J zyspi sobie- 
ni.i W ojskow ego. Na < iw odach tych s ta r to w a  
in _ góra  łOÓ zaw odników , reprezen tu jących  
11 o k rę g jw  PP W . W ogólne] punktazj! pierw  
sze  m iejsce zaję ły  Polskie Zakł: dy T ele tech ­
niczne L65 p k t., 2* Katowice j.64 p k t., 3) 
Lublin 15x pk t., t )  Lwó a 147 pkt.

Specjalnie dobre  w yniki osiągn ięto  w kon­
kurencjach  lekkoatletycznych. T ró jb ó j p a ­
nów uk ładający  się  z (0 i  oszczepu sko ­
ku w zwyż w y g rą ł Niemiec iL w ów ) w iągając  
27 pkt przed W ożnicką (K a to y lc e ). W sko ­
ki w zwyż Niemiec oslągnąt z ła tw ością  w y­
nik L.82 Sztaf' te o lim pijską w ygrały  Kaiow 
ce w  czasie  3 :36  przed PZ T 3 :42 .0 . Kula 1) 
w.jc ,;a (k r )  1 2 ,7 6 . Dynk p  mch (K. ) 43. oo, 
2 ) Rzuclnskl (B yd) Cl 3? . Skok w  da l J ła -  
" iak  (Lw ) 6,51 T ró jb ó j pań  w ygrał! W clge- 
tanów na (P jz n a ń )  12 pńk. nrzod G w arJyń - 
ską  (W ar) .6 po ' Skok w al 1 ,  Ro^nków- 
na (1 oz) 5,06. 0 n  Siennicka (Lw ) 8,47.
D-użynowy w yścig k o 'a rsk l n a  t i r  Ie 50 ńr 
wygr: ła  a ru ż y n a  Państw ow ych Zakładów Te 
letechnicznych w  doskonałym  czasie  1:27*29 
p i . - d  Poznan.em  1:35 :50 .

W  piłce siatkow ej toań p !e rv sze  m iejsce za 
jęły  K atow ice prze  v dnem 1 W ursz iw ą. w 
konkurencji panów  Lublin p rzed  Polskim  Ra­
dio  ( Lwowem.

zmiennie tych samych motocyklistów, 
tworzących jakby towarzystwo wza­
jemnej adoracji, lecz był prawdziwą 
imprezą pokazową motocykla i to w  
większości motocykla... krajowego.

Zachód Europy uważa noważne za­
wody motocyklowe przede wszystkim 
jako teren eksperymentowania ma­
szyn, Zachód Europy, otrzaskany z 
pojęciami o samochodzie i motocyklu, 
oswojony z ich możliwościami w róż- 
nycn warunkach drogowych — doszu­
kuje się sensacji najpierw w „formie”1, 
w jakiej masz* na kończy raid, potem 
dopiero interesując się lamytn wyczy­
nem jeźdźca. Tego rodzaju zrozumie­
nie raidu wśród obserwatorów można 
byto na zawodach motocyklowych zo­
baczyć w Polsce po raz pierwszj do­
piero właśnie w okresie raidu Tatr. 
Coraz mniej już — iia szczęście — bez 
myślnych uwag widzów, oczekujących 
tylko wypadków na trasie. Teraz iuż 
większość widzów zdaje sobie sprawę 
z typu maszyny, litrażu jej silnika, 
tym samym nieraz b. trafnie ocenia­
jąc możliwości końcowe poszczegól­
nych numerów startowych.

Zainteresowanie raidem było b. wiel 
kie. Nie tylko goście Zakopanego, ale 
i letnicy ze wszystkich okolicznych 
miejscowości licznie przybywali na 
szlaki. Jeśli dodać, że wysoki poziom 
kierowców oraz wysoka klasa maszyn 
pozwalały na rozwijanie znacznych 
szybkości, to jasnym będzie, że raid 
tegoroczny dostarczył wiele emocji en­
tuzjastom motocykli.

d w i e  p r ó b y  g ó r s k i e
Raid bvł b. ciężki. Otwierała go 

górska próba szybkości, iia dystansie 
5 km, kończyła ta sama próba. Pierw­
szego dnia jazdy terenowej wyznaczo­
no szlak o dtugości 273 km, drugiego 
dnia — 141 km. Podczas całego okre­
su raidu, z małymi tylko przerwami, 
padał drobny, a bardzo przykry deszcz, 
co nie tylko coraz gruntowniej depry­
mowało zawodników ale także utrud­
n ia ć  zwłaszcza błotniste przejazdy.

Główną trudnością raidu były odeśn 
ki ostrych, luźnych kamieni, położo­
nych na spadzistych ścieżkach, dalej 
■— błotne kałuże, właściwe tak dl" rai- 
gów górskich jak i nizinnych. Pod­
czas gdy maszyny solo przeprawiały 
się jeszcze na spadkach szczęśliwie, 
maszyny z wózkami miały wielokrot­
nie trudne zadanie. Tak się tym razem 
złożyło, że największe trudności miał 
rutynowany Czudnenko na BMW tu­
rystycznej 750 ccm, 2 cyl., z koszem 
prawo-stronnym. Walczyć musiał z 
szeregiem spadków nad urwiskami, po 
łożonymi właśnie po lewej stronie. 
W ten sposób naszyna przebiegała po 
krawędzi, wózek tymczasem jechał po 
wyrwach W lepszej już nieco sytuacji 
były Sokoły, które zgodnie z między­
narodowym klasycznym wzoiem, po­
siadały wózki lewo-stronne. W prze­
ciwieństwie do sztywnej, męczącej sa­
mego zawodnika i pasażera łódki przy 
czepki Czudnenki, wózki Sokołów by­
ły tyahliwie (elastycznie) zawieszone, 
co wpływało decydująco na oszczędza 
nie sił kierowców.

Ze w zględu na charakter raidu, naj­
silniej były obciążane „podwozia1* mo­
tocykli, Silniki, pracując bez kurzu, 
chronione "miejętnie przez zawodni­
ków i... dodatkowe osłony — były o- 
szczędzane. Sypały się za to błotniki, 
cięgla hamulcowe, sprężyny amortyzu 
jące przedme widełki, siodełka. Najle­
piej pod względem technicznym prze­
byty raid BMW z resorowanymi ty­

łami oraz Guzzi mec. Jurkowskiego o 
również doskonale rozwiązanym reso 
rowaniu tylu. Spokój i brak zmęcze­
nia, wykazywany przez tycn zawodni­
ków wskazywał na doniosłość tylne­
go resorowania dla jazdy po werte- 
pacłi.

W przeciwieństwie do nich krańco­
wo zmęczony był doskonały zresztą 
Józef Jakubowski, który dosiadłszy 
Sokoła prawie całkowicie zużytego 
(miał za sobą przeszło 30.000 km) — 
skończył zawady z potrzaskaną przed­
nią sprężyną resoroiyą i siodłem. Je­
chał druga poiowę raidu absolutnie 6ez 
amortyzacji i zajmując dobre (?-cie) 
miejsce podkreśli nie tylko walory 
maszyny ale rzadko nawet w naszych 
warunkach spotykaną zaciętość zawód 
liika wysokiej klasy.

Z innych czołowych zawodników 
wymienić należałoby Dochę i Kubiaka, 
•'tórzy walczyli z Jakubowskim i do- 
akonałytn, młodym, świetnie zapowia­
dającym się Kaniewskim. Startowali 
w klasie uużych maszyn solo, dosiada 
jąc Sokołów.

W  kat. 350 ;cm. na wyróżnienie za­
sługuje por fahorski, który „wyciskał”* 
ze swego dwutaktowego TWN więcej, 
niż maszyna ta właściwie daje. Biorąc 
nawet pod uwagę wysoką jej klasę 
trzeba przyznać, że kilka jej defektów 
spowodował raczej temperament kie-

stwo zawodów, nie powinny by ł y  je­
chać. Między innymi był zawodmk J*
żak, znany na ulicach Warszawy ze
wspaniałego „tortu**" dwucylindroweg* 
BMW. któiy jednak nie zdał teraz paj 
jirustszfcgo egzaminu jazdy terenowej. 
Obok mego uważać należy za niewła 
śeiw y start panny Ireny Porąj-Buaziń- 
skiej z Gdyni, kobiety, a więc niezbyi 
właściwego „kierowęy** dla tak cięż­
kiego, miejscami nawet morderczega
raidu.

W kDsie maszyn z wózkami zwra­
cali ogólną uwagę stylem jazdy i bo- 
jowościa inż. kom ar  Michałlfiewlcz 
jak i Kostrzewski, obydwa^ na Si ko­
łach. I u nas, w »lad za zachodem Eu­
ropy, zanika zamiłowanie do tego ty­
pu pojazdu mechanicznego-.-a koizysćl Ko.zysj.
109-proccjitowego motocykla (solo) lu t 4
też samochodu.

rowcy ijlt... błędy konstrukcyjne (jak

Ra.d a .i  doskonałe wynik! propa­
gandowe Taić dla popularyzacji moto­
cykla, Jak i pod względem dokumento­
wania istnienia i żywotności naszego  
budzącego się przemysłu m otocyklo­
wego. Stwierdzić należy po. raz pierw­
szy w  historii polskiego motocyklizmu, 
że przem ysł J ha >"tel Interesuje słg 
rzeczowo spoiłem. Karpaty zorganizo­
wały stand naliw, Garsoil - Rand 
oliwny, Stomil — stand opon, W arta — 
stand akumulatorów W ytwórnie ma-

PRYWATNE
DOKSZTAŁCAJ4CB

KURSY W I E D Z A U K r a k ó w  
u l .  P i e r a r k i e g o  1 4

przygotow ują  na lekcjach chlorow ych w Kra kowie, o raz  w  d-odze korespondencji, za po- 
mo< przystępnie i w yczerpująco  opracow anych  sk ryp tów , program ów  I miesięczny, h 
tem atów , w  zak resie  liceum, gim nazjum  o g ó ln o k sz ta łcąceg o  1 kupieckiego i i «*t of

p o w s z e c h n e j .

W ykładają  w ybitne  siły fachow e.

chce pewie.i sprawozdawca) — nota 
bepe — jednej z najpoważniejzsych 
wytwó-ni w Europie.

W  kat. 250 ccm. na szczególne wy- 
■óiaienie zasługuje mec. Jurkowski, 
który nam zademonstrował wysokiej 
klasy wioską Guzzi. Klasa maszyn ma 
łych opanowana była bez reszty przez 
polskie motocykle. Tutaj rywalizowa­
ły ze sobą SHL Moj i Ri dkowt W 
grunic teł zwrar ił uwagę najpierw Jon 
za i Trafik na Moj. dalej Bi un. b. ni- 
ły, ambitny chłopiec, o niespotykanym 
wyczuciu maszyny. Piszemy wyiaźnie 
wyczuciu, gdyż w jego wieku nie mo- 
żt być mowy o rutynie jeździeckiej. 
Lhłopiec lb-t letni zdradza niewątpli­
wie wielki talent.
RAID NIE JEST DLA WSZYSTKłCH

Listę startujących zamknięto cyfrą

szyn nadesłały zespoły, prrysy łtląc
nie tylko ekipy pod wodzą kierowni­
ków, lecz cnserwąt<oro*r technicznych. 
Z ctrony PZłnz, ajechsli mz, Rud»v* 
ski i inż. herjrng ze strony SHL — 
inż. T Marek.

Tegoroczny raid tatrzański b£l 4*. 
praw dę imprezą 100 iroc. europejską, 
choć był tylko zawodami w konkuren­
cji kraiowel. W  roku przyszłym hez 
żadnego „ale mogą tu przyjechać ob­
cokrajowcy, niczego nie rrzeba byłoby 
się w tym r>ku wstydzić, organizacji, 
rtidu wypadła bez zarzutu.

Na t.asie raidu znalazł się min. 
l owski, żywo się nim interesuląe, In- 
fortjigjąc *!e bezpośrednio u zawodni­
ków. Zainteresowanie min Bobkow­
skiego zagadnieniem oolskkgo Wn. 
cykligmu pozwala przypuszczać, żl tą 
dziedzina lekceważonego dotychczas

• SJ ę' niestetyl znaidzi« nowego, serdeczni gęnazwiska osób, które w żadnym wypad 
ku, ze względu choćby na bezpieczeń-

proteKtora.
Janusz I Makowski.

W basenach pływackich
7 U l A D M C f »  017 *  . . . . . ------ . WCZWoRMECZ s k a n d y n a w s k i

W ,gim dniu rrw órm eczu  pływ ackiego 
S k a -d j 1 a w11 i tnow ie  odegrali ^ow a-n le jszą  
ro le . W yniki: 4x200 m tr  S zw .c ja  9 :24  4 2 ) 
F in landia 9.4 9  1 , 3 ) n * n l .  9 :5 2 .6 , 4 ) 'lo r-  
w egia J 0 : ,  1 J 0  m na  w .n a k  p a n  — P e n  -
s a  ,D ) 1 .J7 , g l f a llln tlj i (hT) 1 :25 ,3 , 3) 
NUssou (S ) 1 ?9 i  4) oem shalm  (F) 
L 36,2. rl łkl 4 wody G rasten  (F ) 90 ,50 ; 
200 m k łus .: I otm ai. ( , 2 :5 1 8 , 2 |  G rann 
2 :56 , ») HeWr 2  57,8. Skoki p mów 3r-m  

igc /S ) 101 48, :) M elberg (N ‘ 9 8 . '"  3)
N iem t.a inen  (*> <-5 42 ; 400 dow . ' ”. . .  -.-z   pań : Hve-

2) H lUgen (N ) Ś:53 2 , i;
Soederb rrg  (S) 6 :14 ,1  4 ) H agelherg (F)
6 :1 8 ,4 ' 1500 m dow. Soi o (S) 2 0 :15  8  2) 
W ulff (D ) 2 1 2 3 ,1 , 4) “ n rn  ( n  21 :23 .
^ i l e r p ^ o  N orw egia -  Dania 1 :0 , S z w e c ja ^  
Noru" g ia 1 1 : 1  Szw ecja — fln lan d ia  5 :1 , 
F in landia  - -  D ania 8:2

M ISTRZOSTV'A SZWECJI 
Ns n istrzoatw ach  o łvw ackl:li Szwecji o«lą- 

ęnleto sze reg  doakn vch w yników  Sensm „  
byta por ka Borg,. na yoo m tr., 1'^ o n c m  
59 ,4  I Iwljnen L:01. Inni wynik,: “ 00 m tr. — 
Julin 2 :1 , 8 , 2 ) Olsson 2:19 7; 40) tit lu 
lin 5 :0,7' 15pn ntr. Borg 21:02 11'* m na

znak B " '»  1 :1 0 ,2 , 2 ) Olsson 1 :11 ,4 . 200 m 
klas —  Rotm an 2 :s S .J  2) L rlksson 2 9 8 . 
P an ie  100 m - noeae rb e rg  1 :12 ,2  ‘00 . i —
Soedprhpr„ 4 :0 9  5,

P f YWACY ŻYDOWSCY NA STARCIE 
I W ,)W , 20 8 — fT el w ł.) —  W ciągu ro  

bu t]' 1 niedzieli odbely  j lę  w» Lwowie m. 
a t zostw i, pływackie k lubów  żydow skich. S ta ­
ro .a lo  okoto 40 z, w odników  reorezpn tu ią- 
cych iiluby bletekle. I idzsie , k r kow s“ ! 
lw ow skie oraz  warsrawskTi Przebler- -y Wo- 
nów  byl npsiepu lący : 100 ir  t  dow . S zraib - 
man (B le 'sko) 1 :0 5  9, 2) F e u e rrc z en  ■><
1.08  20u m I las. Mezi-rejkl t b )  3 .1 5 ,2 , u* 
E lsen tat (W ) 1-23,4, 1P0 m kina. nań „ n  
dyów na IB) 1 :39 ,4  2 ) 3=-due-ówna (B) 1 :4  
100 m grzb . M aue (K r) 1 :28 .1 , 21 T ram o-

*?’ I 01* "Wló znr
(B) 1 :1 9 3 ,  2) P M forńw fit <B) 1 :24 ,4 , 100  
?  w: P a<1ów 1) SzrajtoniŁB Z)
Fftuereieeti 100  m  ę n b .  pań DaWl4 «

o w na 1 1 7 .  a i ta fe -wicznwna f : ).», f )  Pa*frr„
m',,ow J) hłkoah (B) 

l ’ ’ ^ *«». » J) “«k-“  Wąr s.awa, 4x100 m pań ) Hi Woah (B) 6:15.9 
Si Hasmonea .'13,5. W klasyfikacji ogólni > 
iwy, zylo Hakoah eUb m j ,  • non n 
Lwów, Mai ibl Warszawa I Makabi Kraków, fi zotmirna

ZAWODY PŁYWACKIE W PHMKtl"“
W awndach o -i.a trzo a tw o  WKI Kofwf- 

«■: padlv następujate wyriki ’00 m. at. io«. 
1) Lzamicld 1.2Ś— nz a Hal z wffciff J3 p.
I0?.!**’ Kiywczuk 1.27 •  Vo-
i'y/a'“ 3UÓ m wT"*' ]) Uweźawśi;151.8, prze< Meedera 1 ,0 .i ,  1000 m. at. *!«■ 
1) Waiąk 5.04,2, przed KrvwcxuMan 1 41.

WARSZAWIE PPZYBYM 4 ENTUZJASTĄ
SPORTU

D" itilicy  przybyw a mk O roaaar fcfórj 
ohelmle -m nad  W ara: iw tzą  HC|a Kaw 
Jef. W nowyiti d v rc k to n «  'zw U etcm  łp o r t  ko- 
lejowy zysen  w iek leg o  p rzy jue la la . Pik, O ros- 

r, jpkr "rek to r eke|l ka z Im  I. z* 
p ic zą  kow al eh lubnr iztałLkiońó KPW a]«*-e 
k -ólk, Jego ud* , we Lwów .  p rzm ló a l I tam 
tzjazem u annriow l wielki rozw oj pa ItM M . (r) 

BURZA ZAWIESZONA 
f is ro a iy  ' i«k. gi eaw teacanp  gap t- 

' Bmć ck,1„k ? n *por‘ow y B r— ,  pa tk a - n cach. W *._ze stw erd rlly  Y. dzlatalnoAi kiu- 
hu p zekrorzy ta  ram y  s ta tu lu w c  .owal kiunu 
"p le tz -s to„ano . Sekcja l iwari>fc i - n y  wy- 
.eiJE ']0.wa.'n.a I0*tałs W -leżącym acz nl« a l idzfaei maa. A, D“ ap , ■- , i t z  n  P  
s trn  p ym m nlcfaza, że o lfcarz- zlfcw idow a. 
nego  klubu n ie z eszyli a lf  nnjlensza

http://WWW.lMWAAWWWMW
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Tenis w Ameryce “  to ciężkie roboty!
Boston, w sierpniu.

Ntedswrm temu pisałem o nadz:ejach 
1 obawach iajkie żywi Ameryka w 
związku z pucharem Davisa. Dowo­
dziłem że Ameryka ma coprawda ca- 
ru dobrych graczy ale nie ma choć­
by jednego gracza ekstraklasy, nie ffPS 
nawet gracza .na którym rrfoż a pole­
gać. Dziś chcę przedstawić dlaczego 
tak iest dlaczego to ogromne państwo 
produkuj stosunkowo mało w le.ktch 
graczy. Nic jest to przypadkiem. Prze­
ciwnie. Im dokładniej zna się tenis 
amerytcański tym Dardziej jest się zdu 
imonym, że rodzą się tam jednak i 
wypływają na szerokie v. ody takie 
talenty jak Tilden, jak Richards, jak 
Budge

Aby zapoznać się z życiem teniso­
wym w Ameryce trzeba przede 
wszystkim wiedzieć, że sezon trwa 
tu okrągło 12 miesięcy. Wietn o tym, 
że 1 w innych państwach gra się co 
miesiąc w tenisa. Ałe właściwy sezon 
t r y ą  tam krótko. Sezon w hali jest 
tylko jego uzupełń emem.

12 MIFSIĘCY Na  KORTACH!
W Ameryce gra się w tenisa 12 

miesięcy vV Kalifornii i na FloTydzie 
można grać w Grudniu i w styczniu na 
świeżym pov letrzu. Bo w tych miej­
scowościach ..sezon" to właśnie mie­
niące zimowe, aby nie kolidowały z 
innymi połaciami Ameiyki.

OfciuTriy pizewodmk ten-isa ame­
rykańskiego ditrkuje listę turniejów o 
rozmiarach dobrej książki. Są mi-1 
strzostwa nn: odo we na trawie i na 
ziefni, Sa mistrzostwa naiodowe szkół, 
są mistrzostwa juniorów i chłopców, 
m isfzostw a dziewcząt. Sa mistrzostwa 
w  naiach panów i pan, cnłopców i 
dziewcząt. Są mistrzostwa międzyu- 
ni"'ersytecicie i międzyszKolne.

Są to turnieje narodowe. A przecież 
■dochodzą jeszcze mecze o puchaT 
Damsf o puchar Wightmana i u-dział 
tenisistów w turniejach europejskich,

I przede wszystkim są jeszcze tur­
nieje którym Związek nadał tytuły 
„narodowe" turnieje okręgowe. Zwią- 
ż tk  podzielił Stany na sekcie. Sekcja 
New Fngiand (z Bostonem jako cen­
trum), Middle States (Fiiadielfia), 
Mtddit A d a o F s  (Baltimore), Lastern 
(New York), Southern (Miami), We* 
stem (C icago), Dolina M;ssouri (St. 
Leuis). Northwestern (bi Paul), Te- 
xas i South w es tern (Dallas), 'nter- 
mountam (Salt Lane City), Cslifornia 
(Los Angeies), Pacific Northern tSeat- 
tie). [
KILKASET WIELKICH TURNIE IÓW

Liczba turniejów - wynosi kilkaset. 
Sama nc~ba mistrzostw przekracza set- 
k p Każda a tych sekcji ma nadto ko­
mitet asulający listę i Wydaje co rok 
jednS- albo nawet dwie listy.

I do ego wszystkiego dochodzi Eti- 
opa. <Odyż co do jednego nie niożna 

mieć „ odzen: Europa gra w terńsie a- 
merj Kańskim rolę decydującą. Jest to 
tradycja, a wynika to z tego, że kie­
rownictwo tenisu amerykańskiego spo­
czywa w rękach Filadelfii i New Yor­
ku. có jest tym dziwniejsze, że więk- 
szoU graczy amerykańskich pochodzi 
ż Kr.lifornii. Europa ma tak doniosły 
wpływ tia tenis amerykański, że w A- 
meryce nie mr wielkich turniejów tyl­
ko w tym czasie, gdy są wielkie tur­
nieje europejskie. Toteż sezon amery­
kański dzieli się na sezon przed Wim-

tę Mfc IBĈ LCj' <56g>wVt 
ł *•

0***

( ł r c M - i s i E N i u f
R Y P i S t K A T A W - B i

bledonem I sezon po Wimbledonie-
Faza powimbleJońska jest o wiele 

ważniejsza. Wówczas to odbywają się 
turnieje, które decydują o liście ame­
rykańskiej i o składzie na puchar Da- 
visa.

Po Wimbledonie odbywają się na­
stępujące turnitje:

Longwood Buwl Championships w 
Bostonie, w Seabright kąpielisku w 
New Jersey, w Southampton, najwyżej 
towarzysko postaw,onym Kąpielisku na 
Long Island; w Rye (mistrzostwa 
Wschodu); mistrzostwa w grze po­
dwójnej (znowu w Longwood); W New­
port rezydencji letniej „górnych czte­
rystu"; miswzostwa w Forest Hills i 
mistrzostwa Raliforflii.

Oto program. Wszystkie te turnieje 
powinny być obesłane ' rzez  lailep- 
szych graczy amerykańskie.! i przez 
tych, którzy za najlepszych ebeą ucho­
dzić. Na łych turniejach musZą zdohyć 
dobre miejsca, muszą wygiąć raz lub 

[dwa razy, abv o ?iich mów/ono 
1 TRZEBA BYĆ ATLFTA

Jak widzimy ameiykański sezon te­
nisowy me może być traktowany lekko 
mimochodem, jak sezotl jakiegoś pań­
stwa europejskiego. Wzypomina on ra­
czej ciężkie roboty, którym można po­
dołać tylko przy pełne, koncentracji, 
nakładem wszystkich sil.

Aby temu poooiać trzeoa być nie 
tylko pierwszorzędnym tenisistą, ale i 
pierwszorzędnym atletą; trzeba mieć 
nerwy ze stali.

Tenisowa Europa ma o wiele łatwiej­
sze zadafiie. W  stosunkowo małych 
państwach europejskich jest ograniczo­
na liczba talentów tenisowych Oracze 
jak Froitzbeim, Cochet, Lacoste, Prenn. 
Cramm Perry, Austin nie tracą reno­
my, nawet jeśli na początku sezonu 
przegrają, nawet jeśli przegrywają 
przez cały sezon. Ich związki nie ma­
ją przecież wyboru. Muszą posyłać ich 
na wielkie turnieje, na puchar Davisa, 
choćby dlatego, że nie ma dla nich za­
stępców'

W  An.eryce zastępcy znajdą się .Za­
wsze Nie rra tu gwiazd. Pozycja czo­
łowego gracza jest narażona codzien­
nie, na każdym turnieju na nieoezpie- 
czenstwo. Gdyż ogromna ilość ti rnie- 
jów fabrykuje codziennie noWe talenty.

GWIAZDY CIĄGLE ZAGROŻONE
W ostatnich latach znani gracze a- 

merykańscy przekonywali mnie po po­
wrocie ż Europy, że d He trudniejsze 
Są turnieje amerykańskie. W Europie 
pierwsze rundy są najczęściej próbnym 
galopem, Czołowy gracz ntoże powoli 
dochodzić do formy, me obawiając się 
porażki. W  Ameryce jesŁ inaczej. Od 
pierwszej chwili musi być przygoto­
wany do obrony swego życia. Nie Wi­
dział on nigdy młodego człowieka, z  
którym gra, nie słyszał nawet jego 
nazwiska, ale to nić nie znacz) . Ten 
młodzieniec wygrał parę turniejów W 
Texas czy Idaho 1 przyjechał sobie oo 
Forest Hills 'ub do Bostonu Jest zde­
cydował^' aby Wygrać. Nie ma do­
świadczenia, ale i nie ma też sZacmiku 
dla gwiazdy. Wali piłkę na odlew, bie­
gnie do siatki. 1 zanim gwiazda się 
zorientuje już p rzegr^a  seta.

Przyjrzyjmy się tylko, co dzieło się 
w ostatnich turniejach amerykańskich. 
Riggs przyjechał jako Zwycięzca Wlni- 
bledonu i od razu W Seabright został 
pokonany Wygrał potem turniej w 
Southampton, ale z wielkim trudem. 
Jesżcze w półfinale grał 5 setów ;e 
stosunkowo nieznanym graczem. Mc 
Neill, zwycięzca z Paryża nie wygrał 
jeszeże ani jednego turnieju Zato Par­
ker, który w r. tifl był niczym, a i W 
tym roku zapowiadał nic wielkiego, bije 
wszystkich. Frank Shields, po którym 
sobie wiele obiecywano, jest zato ze­
rem. Dubel: Riggs-CooKe, przegrywa 
•bez walki. Sabin, w  którym wielu wi­
działo podporę Pucharu DaVisa, prze­
grywa zupfinm nieznanym g;aczem, 
Bitsy Orant i Mąko nie oa.meśli ani''

lednegc poważniejszego zwycięstwa. 
I tak dalej 1 tak dalej.

Zresztą tak samo jest u juniorów. 
Dopiero co odbyły się mistrzostwa, na 
których nastąpiła istna rzeź faworytów. 
Nieznani gracze doszli do finałów 

A CIERPI — PUCHAR I)AVI8A 
Skutki tjgo są jasne, żaden gracz 

amerykański nie może stanąć do fina­
łu pucharu Davisa wypoczęty i świeży. 
Muszą ord zasłużyć na wybói w szere­
gu ciężkich turniejów. Ody staną do

uwczu z Australią będą nawpół żywi. 
W tym miejscu trzeba wskazać na ten­
dencję dobrych amatorów amerykań­
skich do przechodzenia do obozu za­
wodowców. Jako zawodowcy mają bo­
wiem jedno, czego nie mają amatorzy— 
pewność. Sport jest co prawda i powi­
nien być zawsze niepewny, ale nic mu­
si być wcale tak niepewny, jak los a- 
mtrykańskiego amatora.

Należy wskazać jeszcze na jedno. 
Przed paroma dniami wrócił z Europy

delegat związku amerykańskiego. Mó­
wił pesymistycznie o szansach Europy 
na narybek. Twierdzi on, że jest to wy­
nikiem służby wojskowe.) młodzieży 
europejskiej, która pozbawia ich ocho­
ty i czasu ćfo treningu. Może i to pra­
wda, choć Europa w ostatnich latach 
wyprodukowała więcej dohrych gra­
czy niż Ameryka. Ale nie chcę tego 
powtarzać, tylko... Wydaje mi się. że 
tenis amerykański przypomina 'bardzo 
sluzbę wojskową. I nie widzę dlaczego

paru dobrych graczy europejskich nP 
ma przetrzymać służby wojskowej, Je­
śli paru Amerykan przetrzymało sezon 
tenisowy amerykański.

Poza tym według ostatnich -iado- 
mośc! Riggs i Parker zagrają w Pucha­
rze Davisa. Kto zagra w dublu tego 
nie wie jeszcze nikt, a w każdym fa- 
zie nie wie Zw.ązek. £iesztą wszystko 
jedno. Nawet cud nic uratuje AmeryKi 
od porażki.

Curt Riess Steiman

obaj, g o ląc  sią, ch w alą  p ianą Paim olive n a  olejku  
oliwko twym i glicerynie.

Czy woli Pan wykwintrfe golenie się obfitą pianą kiemu PaImolive, 
czy też oszczędne mydło do golenia Palmoliv» — w kazaym raz!e (eden 
z tych wyrobów napewno zadowolni Pana Do wyrobu ich bowiem 
użyta jest mieszanina olejku oliwkowego i gliceryny dająca bogatą 
pianę, która podwaja sprawność ostrza I zwalcza najtwardszy zarost. 
Wyniki golenia się preparatami Pa'mo!łve są wspaniałe! Skóra jest od. 
świeżona — wygląda Pan młodziej i jest Pan zawsze dobrze ogolony! 
Jeżeli dotychczas nie używał Pan Palmolive, należy zdecydo­

wać się I kupić natychmiast: krem 
o obfitej planie lub mydło do gole­
nia. W ten sposób pozpędzie się Par, 
na zawsze kłopotu przy goleniu.

Mydło do golenia 
PalmoHve — w y ra ­
b ia n e  n a  łag o d n y m  
o le jku  oliw kow ym  

y reyu i g lice ry n ie . E kono- 
iSSŁS m iczne  g o len i*  sie,

d o  g o len ia  — Najwy-K r e m  
P a ) m o l iv e
łw o rn ie isze  1 n a j­
b a rd z ie j w y g o d n e  h  
g o le n ie  s ie  n a  c a -  *jj 
!ym świeci©. i i i

Wępnr sprzątnęli san rekord szfeNy
BUDAPESZT, 20.8. -  Tel. wł. — 

Biegacze Węgierscy podjęli dziś uko­
ronowaną sukcesem próbę ustanowienia 
nowego rekordu w sztafecie 4 x 1500 m. j 
Warunki dla imprezy tej nie były spe­
cjalnie korzystne, bowiem bieżnia była 
zbyt mokra po ulewnym deszczu. Mi- i 
1110 to próba sie udała. Nowy rekord 
wynosi 15:55,4, a wiec jest lepszy od 
dotychczasowego angielskiego 'o 0,2 
sek. Światowy rekord kiubowj należą­
cy do klubu sztokholmskiego Oergryte 
wynosi 15:55,8. Poszczególni zawod­
nicy uzyskali następujące czasy: Gsap- 
lar 4:01, Ratonyi 3:58,2, Iglui 3:58,4, 
Szabo 3:57,2.
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jporiowty!
Jedynie

piw®

P f c K O R D  Ś W I A T A  
W  S Z T A F E C I E  4 x 800  M T R .

P A R Y Ż ,  2 0 .S. W  b ie g u  s z t a fe t o w y m  4 x 300 
m d r u ż y n a  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w  sk*adz;e: 
Ś t iw a r z 'k o p f  —- C o c h r a n  —  R id e o tt t  — Bee- 
th a m  u s t a n o w iła  f t o w y  r e k o rd  ś w ia t a  w y n i­
k ie m  7 :3 5 ,2  m ii i . .  D a w n y  r e k o r d  n a le ż a ł  r o w  
u le ż  d o  S t. Z je d n o c z o n y c h  1 w y n o s i ł  7 :3 5 .0 .

W  te j  s a m e j k o n k u r e n c j i  s z t a fe t a  f ra n ć h s k S  
u s t a n o w iła  n o w y  r e k o rd  F r a n c j i  w  c z a s ie  
7 :37 m in .  w

N O W Y  R E K O R D  N I E M I E C
N a  z a w o d a c h  w  D u is b u r g u  s k o c z y ł  G ło e t z -  

n e r  o  ty c z c e  4 ,1 4 6  u s t a n a w ia ją c  n o w y  r e k o r d  
N ie m ie c .

MITTFLSTAFDT W WOJSKU
MitelstaeJt odbywa obecnie służbę 

WOjSksW.i w- 'araslawiu. Na mistrzo­
stwach podokfęgu w Radomiu byl w 
b. słabej Jonnie. Po zasiągnięciu infor­
macji w Jarosławiu otrzymaliśmy jego 
czasy, a m.: 400 tn — 50.1: 800 m — 
1.53,2 — jednak gwarantować za to nie 
możemy.

60.72 M . O S Z C Z E P F .M .
W  p r z e r w ie  m e c zu  p i łk a r s k ie g o  W  S.

K r a s n y s ta w  —  K S  R e d u ta  4:3 (3 :1 ) c z l c ciek  
w a r s z a w s k ie g o  A Z S  p .  S o k o ło w s k i  w y k e n r ł  
Ir ifc a  r z u tó w  o S z rz e p s n t  O s ią g a ją c  w y n ik i  
57 65, 60.72 a n a w e t  62,95 le c z  ten b y ł  p r z e ­
k r o c z o n y .  •*>

O B Ó Z  I t ! ,A  L E K K O - A T L E T Ó W .
N a  te r e n ie  A ka d e m '.! W .  F .  n a  B  e la n a c h  

u r u c h o m 'c n y  z o s ta n  ę 2 w  ze śe iia  r .b . ty g o -  
d t F o w y  o b ó z  t r e n in g o w y  d la  z a w o d n ik ó w  w y ­
z n a c z o n y c h  n a  m e c ze  z  W ę g r a m i i F r a n c ją ,  ( r )  

T R Ó J M E C Z  P A Ń
W  n ie d z ie lę  z a k o ń c z y ł  s ię  w  W a r s z a w ie  

t r ó jm e e z  le k k o a t le t y c z n y  p a ń  Ś lą s k  —  W a r ­
s z a w a  — . P o m o r z e .  Z w y c ię ż y ł  ś lę s k ,  k t ó r y  
z d o b y ł  W  o g ó ln e j  p u n k t a c j i  1 0 5  jk t .  p r z e d  
P o m o re m  —  S 3  p k t .  i  W a r s z a w ą  —  5 3  p k t .

yf
1 0 0  m  —  1 ) K s ią ż k ie w ic z ó w n a  ( P o m . )  —  

1 3 , 2 ) K a t u ż o w ą  (Ś lą s k )  1 3 ,1 , 3 ) K o n k - e w s k a  
( P o m . )  1 3 ,2 . 80  n i p r z e z  p ło t k i  —  1 ) W iś ­
n ie w s k a  ( P )  1 3 .6 , 2 ) R o m a n o w s k a  ( P )  1 3 ,7 , 
3 ) G iM łk ó w t ta  ( ś l . )  13  9 . S k o k  w  d a l  z  m ie j ­
s c a  — • 1 ) Z ió łk ó w n a  ( Ś L )  2 ,3 1 , 2 ) G n it k ó w n a  
(Ś l. )  2  2 5 . 3 ) S ta w s k a  ( P o m . ) .  S k o k  w  ż w y z :  
1 ) B is & u p ó W n a  ( ś l . )  1  3 9 , 2 ) W iś n ie w s k a  ( l \ )  
1 ,3 9 , 3 ) R o m a n o w s k a  ( P . )  1 ,3 4 . K u la :  1 ) 
B r e g u la n k a  ( ś l . )  1 0 ,6 8 , 2 ) K w a ś n ie w s k a  ( W ;  
1 0 .3 3 , 3 ) K r y g ie r ó w n a  9 .7 1 . S 00 m  —  1 )
L e w a n d o w s k a  ( W )  2 :3 6 . 2 ) J o s z k ó w n a  ( ś l . ) 
2 :4 0 ,2 , 3 ) M a r c y s z a k ó w n a  ( P )  2 :4 8 ,8 . S z ta ­
fe t a  4 x 10 0  m  _  1 ) ś lą .sk  5 2 ,7 , 2 ) P o m o t z e  
5 2 ,8 , 3 ) W a r s z a w a  5 4 ,5 .

6 0  m  —  1 ) K s ią ż k ie w lc z ó W n a  ( P o b to rz C )  S

p r z e d  K a łu ż y n ą  (Ś lą s k )  8 ,1  * S e r a f in ó w n ą
( P )  8 ,2 . 2 0 0  m  —  1 ) K a łu ż y n a  ( ś l)  2 6  p rz e d  
K o n k le w s k ą  ( P )  2 6 ,1  1 G ie r o k ó w n ą  ( ś l)  2 7 ,5 . 
S k o k  w  d a l  —  1 ) S e r a f in ó w n a  5  m  p rz e d  M a r  
c y s t a k o w n ą  ( P )  4 ,87  i Z ió lk ó k n ą  ( ś l)  4 ,8 4 . 
P o z a  L d n la n s e m  C z a r n e c k a  z W i in a  o s ią g n ę ­
ła  5 ,2 4 . R z u t  o s z c z e p e m  —  1 ) B a lc e r t ó w n a  
(V / )  3 S m  p rz e d  G ie r o k ó w n ą  ( ś l)  3 3 ,6 8  I 
P a s t w ó w n ą  ( P )  3 1 ,9 2 . P o z a  k o n k u rs e m  C z a r  
n o c k a  u z y s k a ła  3 4  m . R z u t  d y s k ie m  —  1 ) 
B r e g u la n k a  (Ś l)  3 3 ,6 8  p rz e d  ś w ie ż y ń s k ą  ( P )  
3 3 -5 0  I K r y g ie r ó w n ą  ( ś l )  3 2 ,4 2 . W  s z t a fe c ie  
4 x 2 0 0  m  z w y c ię ż y ł  Ś lą s k  1 :5 0 ,8  p rz e d  P o rn o  
rz e m  1 :5 1 ,1  : W a r s z a w ą  1 :5 3 .

M IS T R Z O S T W A  JUNIORÓW
M is t r z o s t w a  Pc fsdc i j iw i o r ó w ,  o d b ę d ą  s 'ę  

w  L o d z i  s t a d ic n iE  Ł K S  w  da a c h  26 i 27 
s ie rp a iia .  D o  te j c h w i l i  p o z a  k lu b a m i ł ó d z k i ­
m i k t ó r e  m a s o w o  o b s y ła j ą  m is i z o s t w a ,  
w p ły n ę ły  tr .u że  z g : o s z c « 'a  k lń b ó w  z a m e j -  
s c o w y c h .  O g ó łe m  o r g a n iz a t o r z y  z a p o w ia d a ją  
c y f r ę  150 z a w o d n ik ó w .

P r o g r a m  z a w o d ó w  r o z ło ż o n o  n a  d w a  d n  . 
.Sobo ta  ń a  p r z e d b  e g l i  p ó ł f in a ły  100 en., r z u t  
m  c łe m ,  sito*: o  ty c z c e ,  r z u t  d y s k ie m  o ra z  
P  7.edb  • e g fr  500 5P  80 m , p ło t k i  i  s z t a fe ta  
4 V 1CD i  4-^250 m_, n k d z ie l ę :  f in a ły  b ie g ó w  
80 m . p lo t k i .  1GÓ m .ż  Soo m . 6Z la lę :O w .v  
1.500 m . s k e k .  w  d a l  ł w zw 'y ż ,  i p c h n ię c ie  k u ­
la .

O R K A N  —  Ż A G I E W  67 :3 7

M e c z  lc r - fc o a t le ty c z n y  O rk a n  —  ż a g ie . .  »a- 
k o n e z j j  s ię  w y s o k im  z w y c ię s tw e m  O rk a n u  
t>7 : 7 , k t ó ż e g o  z a w o d n ic y  z w y c ię ż y l i  w e  
w s z y s t k ic h  n i r m n l  k o u K u r c n c ja c h .

V , y n i k i i  1 0 0  fn  —  O s ta s z e w s k i 1 1 .9 , 3 u 00  
m  —  J a n is z e w s t i l  P . ś l . 2 , 4 x lO n m  —  O rk a n  
4 2 .2 , s ż t a .e t ę  o l im p ij s k a  —  r k a n  3 .5 3 .7 . 
o s z c z e h  —  K w a r a  4 5 .3 7 , d y s k  —  L r m n e  
3 8 .8 1 . k u la  —  Ł a if ip e  1 3 .1 2 , s k o k  w z w y ż  -  
o r u s a l  ( ż a g ie w )  1 6 5 , s J .o w  w  d a l  —  P r u s a k  
5 .2 2 , t y c z k ą  —  L a m p e  3  m ,

L E K K 0 A T L E 7  Y C Z Y E  M I S T R Z O S T W A  
L V B ! i ły  A .

N n  b o : -k u  O i O s r .  \V . F , w  L u b l ‘d  e o d ­
by ły  ' ę z a w o d y  le ikkoaU olycrne o  d uży tin - 
w e m is trz o s lw o  c k rę g u . Do  z a w o d ó w  zsr'o- 
s l  S 'e  ty  «<J jć&f tn k .u J). a  tn .a Jh o w R  e AZS- 
w y s ta w  a ‘ą.z Cr' k  m a s  Eu z a w o d n  « ó w .

'  1 w r r ó ż n i r n ie  z a s t u r u m  w y n ik  s t .  P ę -  
e z a ls k ie g o  w  s k o n u  w * W J»  - 1 S 1 c m ,  c o  ,e s t
n o w y m  a~c j r r d z m  o k rę g u ,  u ra z  w y n ik  J a n  e- 
k e g o  w  sk o k u  w  d a l —  635 c r j .

P d l  r .z z a g ek ie  w y n ik i  i  red , ia w ia f ą  s ‘ ę n a ­
s tę p u ją c o !  u s z e  en  —  le s z c z y ń s k i '  « . 3 5  m . j  
d v s h :  —  L  s.a t: 35,19 m .;  k u ra  —  S t.  P ę . z a  
s k i  1J ,57 tn .

20& m . p :o  t! —  G d a ń s k  3C • s e n . ,  s y c ik a  
— ii-S-cżyńskl 333 Cii) : wzwW —  St o  :za l-  
s lc i, 1 3 1  c m j w  d a l  j a n  c h i 6 3 1  c i  . S z ta fe ta  
OitlOfip B i. -  8  c i .  52 2 s e k .;  5J 0» 3OCi ZOOr^rd 
320y 5D0 —  4 la  7  s e k .

LEK K O A TLETY CZN E M IS T R Z O S T W A  
PO M O R ZA  JU N IO R Ó W

BYDGOSZCZ Ź 0 .8 . —  (T 81. w r .)  —  W  
B y d g o s z c z "  o d b y ty  s ię  zau ody le k k o a tl r ty c j  
n e  o m is trz o s tw o  P o m o rz a , w cz a s ie  k tó ry c h  
pr ty  n a s ję p u ją c e  w y n ik ,; ,’ 0B m  M ałż
(K P W  P o m o rz a n in )  1 1 ,9 , 2 )  S zczerb lck i
(W K S O ru d z .)  12  3 00  m —  1 ew a n d o w sk i
(S o k ó ł C h e tm ,. )  3 9 ,4  s e k .,  ''SOn i ] '  01-
s z e w s i ' (K P W  P p m o rz a n ln )  4 :3 0 ,5 , 2 )  D unt*  
(G e d a m r ) :>4, 8 0  m  Wotiui —  i B ia iif ki
( ( i r u d z .)  15  6, E) M roczek  p+oaó) C hełm ża ) 
1 3 . '. ,  s z ta f e ta  4 x 1 0 0  —  1 )  W .K .S . G ru d z ią d z  
4 8 .8 . 2 )  KPW P o m o rza n in  4 8 .9  s z ta fe t
ix 2 0 0  —  1 )  W KS O ru u z ią d i 1 :4 4 ,5 ,  2 )  K PW  

p o m o rz a n lr  2 :2 7  6

Skok  w z  / ż  — a j  W y so ck i P .,lo ii(a  B y d ­
g o s z c z )  110 . _ )  0 's z e w śk  , , P o m .)  a6 0 , 
w  d a l —  1 )  G o łęb iow sk i ,K P W  P 0..1) 5 9 3 , S l
C zan icw sk i (III U , 5 32  ty c zk a  __ Puż ,
(K PW  P o m o rz a n  u) 00  r . d y s k  2  Kg —  1 )  
H u b en y  (G .u u  , 3 3 ,5 4 , 2 )  JtS ITei (K P W  P o ­
m o rz a n in )  3 ?  7 5 , o szcz  p 8 0 0  g i   1 ) H u­
b eny  47 19  2)  B a u e r  *2 34 . rh lń t 5 i  r  __  1
N ow ick i (S o itó l B y J g )  3 9 ,8 3 , 2 ) B i£kt»w.sk 
( S o k i j  b y d g )  3 0 .1 8  tru ta  5  k g  — Hu b j *  
n y  1 5 ,5 6 , k )  B la lkuw sK i T. ■ ó

BYDGO SZC2, 20 B. —  (T e ł. w t.) —  N a s ta  
di ii n ie is k im  Jd b y ty  s ię  U w o d jr  lekkoaU e 
ty c zn e  pań o  d ru ż y n o w e  - is trz o s tw c  n la sis  
p rzy  id z la le  G r o n u ,  KS. C iszew sk i 1 P o lo n ii . 
W ynik i b y łj n a s tę p u ją c a :  SP m |a n k t  (P n l 
9 .3  seSt.; .( 3 m  _  W e g n e ri w n a  (P u l)  1.; 4; 
80 m  p! itk i —  Roms ow  ,ki (Ch ew sk i) 
1 7 ,3 ;  s z ta fe  a 1x100 —  1 )  P o lo n ia  61  ek  
2 ) G ro  n 69  9  s e k . S kok w zw y ż  —  R o m an o w  
s k a  1 4 1 ; w  d a l —  P -  w la k ó w n a  (P o i)  4 1 8 ;
«.vSk —  Liumag-W feu 2 6 .2 9 ; u szcze p  __ V  .
k rz e w s k a  (P o l)  1 8  3 9 : k u la  D om  ja te k a  8 ,6 3 .

«o»r>wj nag**Him«w
P u d e r  , S  *  i  •  f  »  •*>
I | lyr „Sedur" Ap. K*>
walsklPO” •» ■ » « !• ***

n le m łtr  woA e ia ł* . 
O le  I n d t l t ,  k tó ry  z« - 
pew n l W am  «• ia to U  

t  r s a ż k o ić  I p o w o d ia n im

3 )

l a d c a  M c s b

i W a U f ń  J e S f r i s s  —  J o h i s ł c n ,
ot^ lłsifio ści w jakish ją 2ot^anlzowas9,o)

boksu, k ióry dwa lata przedtem 
bawiąc w  / 'ustralii oglądał walkę 
Johnsona z Burnsem i robił z niej 
sprawozdanie dla pi asy  am erykań- 
sltiej.

Jako teren meczu Jeffries— John­
son  RiGkard w ybra ł  niewielkie mia­
sto Reno w  stanie Nevada, które 
od tej w a ’ki m iało  się rozrosnąć, 
podoonie jak Goldfield z okazji me­
czu Gens—-Nelson, a dziś jest zna­
ne całemu światu jako „raj rozwo-l ko sekundant Jeff t iesa  stanął w na-

uow y“. Podczas ldedy Jeffries [ reżniku ex-mistrz świata Jim Cor- 
forsownym treningiem, kąpielami 
i masażem zwalczał otyłość, g w a r­
dia nailepszych dziennikarzy spor­
towych rozpalała wyobraźnię tłu­
mów W  Reno na gwałt budowa­
no nowe hotele i zajazdy, aby po­
mieścić tysiące ludzi napływ ających 
do tego spokojnego i cichego do 
di niedawna miasta.

Sensacje goniły jedna drugą. Ja-

W  cz tery  lata po wspomnianej 
uprzednio waice Gans—Nelson 

Richard zorganizował wielki mecz 
Jettries— Johnson.

W arto przypomnieć w  jakich 
okolicznościach doszło do tego spo­
tkania Otóż w r. 1908 bojkotowa­
ny na terenie Stanów murzyn Jack 
Johnson dopadł wreszcie w Au­
stralii ówczesnego czempiona świa­
ta Tom m y Burnsa i odebrał mu ty ­
tuł w  walce, która w  11 r. prze­
rwana była przez politję. Gdy 
pierwszy w  historii czarny  mistrz 
świata wagi c.eżkiej p rzybył z po­
wrotem  do USA wszelkimi sifaim 
starano się znaleźć pięściarza, któ­
ryby  go zdetronizował Poszuki­
wania te me dalv rezultatu i „Wiel­
ki Czarny Dym", jak nazywano 
Johnsona doczekał się pogromcy 
dopiero wr r. 1915, będąc już 37-le- 
tnim weteranem ringu. W  okresie 
swej wielkiej formy’ Johnson raz 
tvlko znalazł się W niebezpieczeń- 
"twie — w  r. 1909, trafiony przez 
fenomenalnego pięściarza polskie­
go, Stanley Ketchella, mistrza świa 
ta wagi średniei, leżał na deskach 
do „9“ , zdota? jednak ostatecznie 
wygrać  te walkę przez k. o.

W yszedłszy  ObiOnila "ęka ze 
spotkania Z Ketchellem 100-kilowy 
negr nie imał już przeciwniKÓw

wśród ówczesnych pięściarzy: 
i wówczas, po długich i gorączko- i 
wych dyskusjach prowadzonych 
na ten „czarny temat" w całych 
Stanach, promotor Tom Carey 
wpadł na poinysl, aby namówić du 
powrotu na ring jim a Je ffre sa ,  j 
Jeffries w r. 1906 dobrowoluit 
zrzekł się czempionatu i wycofał 
się W zacisze domowe, nie m a ją c ; 
w  swej karierze ani jednej porażki 1 
C arey  miał dobry pomysł, brakło  | 
mu jednakże talentu organizacyjne­
go i możliwości finansowych, aby 
rzeczywiście doprowadzić do w al­
ki Jeffr’es—Johnson i w staw ić  ja 
w  odpowiednie ramy. To było 
przedGewrięcie akurat dla Rickau- 
da. „TeU* przeiał sprawę w  swoje 
ręce, nadał lej szybki bieg i szalo­
ny rozgłos.

Delegacja w  osobach promotora 
Jacka Curley‘a i dawnego menaże­
ra Jęffnesa Billy Pe luney ‘a, zdó- 
łała namówić ex-ćżempiona, aby 
stanął do meczu z Johnsonom 
w  obronie bonom  białej rasy, Ri­
chard  położył główny nacisk na 
ten moment „obrona honoru białe: 
rasy"  i pod tym hasłem rozpętał 
niespotykana dotychczas kampanię 
reklamową. W  kaimtami tej nie­
m ałą  rolę odegrał znakomity p isatz  
.rack London, tde lk i zw o le n n ik

JIM JEFFRIES PRZFJJ W ALK A Z JOHNSONEM 
trenował w towarzystwie swego brata Jacka (z lewe}) l  b. mistrza światu wa­

gi póiśrednlej Tommy Ryana (z  prawej).

be;t, jako sędzia wystąpił sam Ri­
chard, na miejscach przy ringu 
znalazły się wszystkie znakomito­
ści świata sportowego na czele 
z Sulliyanem, Ketchellem i Jack 
Londonem, którego podbite oko 
stanowho tez nielada atrakcję dia 
gawiedzi *).

Napięcie ogólne, doprowadzone 
do szczytu przez sprytnego Ri­
charda nie potrafiło jednak złamać 
moralnie Johnsona, k tóry  wiedział 
dobrze, że „odrestaurowali v"  Jeff­
ries nie jest dawnym  Jcffriesem, 
krórego pięści waliły jak armatnie 
pociski. Wtajemniczeni wiedzieli 
to również. Siedzący razem Ket- 
chell i London uśnrechali ślę do 
siebie porozumiewawczo, obser­
wując ostatnie przygotowania w 
ringu.

Jm pierwsze chwile walki w y­
kazały  że Jeffries jest przeraźliwie 
powolny. Liczono !eszcze na jego 
m orderczy c :os. S twierdzono ry ­
chło, że z ciosu tego pozostało tyl­
ko wspomnienie. Pocieszano się 
w  koficu, że przecież „Jeff" odzna­
czał się niesłychana odoornościa 
r a  uderzenia. Tę ostatnią cechę 
istotnie zachowa! na.idłużei. W  dru­
giej rundzie Johnson bom bardował 
tak, że pod jego przeciwnikiem 
zaczęły sie uginać nogi. Jeffries 
chwycił w  klamrę,, a murzyn przez 
jego ramie zawołał do Corbetta:

— Bej, p.k panu się podoba taki 
gość?!

W  kilka minut później odsłonił 
się zupełnie i zachęcał Jeffriesa:

j  •6) Kogo interesuje historia podbitego 
oka Londona, niechaj przeczyta nowe­
lę tego autora pt. „Zemsta", zamiesz­
czoną w zbiorku „Meksykanin",

— Patrz , jaki mam ładny brzu­
szek, Jim. Możesz w  niego bić, ile 
ci się podobał...

„Jeff" skorzysta ł  skwapliwie z te­
go zaproszenia 1 w rezultacie ob­
nażył całkowicie swą bezsilność. 
Sile, szybkości i celności murzyna 
mógł przeciwstawić jedynie już tyl­
ko odoorność na cios. Broniła go 
ona dość długo, ale n e uratowała. 
Straszliwa tnarakrę człowieka, k tó­
ry walczyć miał o honor białej ra ­
sy  próbowali bardziej nerwowi 
widzowie przerwać przy pomocy 
s trza łów  rewolwerowych, skiero­
wanych w  Johnsona. Kompletnie 
rozbity Jeffries dotrwał bohater­
sku do 15 rundy, aby po raz pierw-- 
szy w  życiu pozostać na deskach 
nieorzvtnmnv„.

W alka w Reno nie przyniosła re ­
habilitacji bialei rasie, Johnson
jeszcze nrzez 5 lat miał trzym ać 
w  sw jrc l  rękach tytuł mistrzowski. 
Niezależnie iednak od jej wysiłku 
,.’r ex“ Richard ustalił nowv rekord 
zb erajac do kas^1 270.755 doi., a 
w !°c sumę jakiej do tego czasu nie 
dal żaden mecz bokserski na świę­
cie. Jeffries pod wzgledem finan­
sowym  też nie miał nowodu do na­
rzekania. o trzym ał naiwyższe ho­
norarium w  swojej karierze, ponad 
10O.000 doi.

R:chard zdobywał coraz większt 
w n t " w  w  świecie bokserskim. 
Walki Gans—Nelson i Jeffries— 
Johnson uczyniły z njego potenta­
ta w  sferach zawodowego pięściar- 
stwa. ale prawdziwym  władcą bok­
su u ra!  s^e sfn< dMreA-i \y  kilka lat 
późnici. kiedy jego zdolności orga­
nizatorskie snrzvm'erzy?y się t  kla­
są ringową Jacka Dempsey‘a.

(C. ‘d n.)



To będzie prawdziwie sportowa Olimpiada!
K o re sp o n d e n c ja  w ł a s n a  Przeg ląau  S p o r t o w e g o

r' ~  Helsinki, w siermin.
P rzed gmacnem komitetu olimpijskie­

go stoi pięć nowiutkich, ośmiocylin- 
drowych Fordów. Stanowią one włas­
ność komitetu ol.mpijskiego i służą do 
dyspozycji gości.

Siadamy do pierwszego z brzegu. 
Kierownicę ujmuje w swoje ręce młody 
człowiek, rlę stary i doświadczony 
sponowiec P. Ihałainen jest reprezen­
tacyjnym hokeistą i koszykarzem, jest 
poza tym lekkoatletą, narciarzem i pił­
karzem.

U r z ę d n i c y  —  s a m )  s p o r t o w c y
— W  biurach komitetu pracują sa­

mi sportowcy. Jest ich około 400. Sa­
mi czynni, albo wysłużeni sporiowcy.

To jest zupełnie zrozumiałe i tak być 
powinno. Tłumaczy to również niezwy­
kła energia, jaką wkładają cz łonkow i 
komitetu w swoje prace. Moj przewod­
nik dawno już zakończył swoje urzę­
dowanie. Ale w komitecie olimpijskim 
nie ma zegarów służbowych. Każdy 
pracuje ile wymaga sprawa, ile sił star 
czy, jak przystało na sportowców.

— Orałem przeciwko Polsce w Kow­
nie na mistrzostwach świata w koszy­
kówce - mówił po drodze zanim wy­
dostaliśmy się na główną arterię, pro­
wadzącą na stadion. — Dostaliśmy la­
nie, ale to był nasz debiut, nasze pier­
wsze kroki w tej dziedzinie, a Polacy 
to przecież najlepsza klasa. Widzia­
łem w bieżącym roku również pol­
skich hokeistów na mistrzostwach w 
Szwajcarii...

S m i n u t  n a  s t a d i o n  
Szeroka arteria prowadzi z centrum 

tmasta na stadion. Z jednej strony 
dworzec i nowa poczta, z drugiej no­
wy gmach parlamentu, nieco dalej mu­
zeum narodowe, parę bloków mieszka­
niowych, i już z za węgla hali bokser­
skiej wyłania się wieża olimpijska.

Cały ten dystans, od gmachu olim­
pijskiego, który mieści się przy samym 
porcie, aż na stadion, przejechaliśmy 
w niespełna 5 minut 

Wielki plac rozciągający się przed

M " FIN La N DE, 
Pi^YS O LY M P iO IJE

" ' '

stadionem, znajduie się w chwili obec­
nej w stadium całkowitej przebudowy 
LSudują chodniki dla pieszych, zakła­
dają nowe tory tramwajowe, wyzna­
czają pa.k samochodowy, asfaltują.

Całość tonie w zieleni otaczających 
drzew „ogrodu zoologicznego'1. Tak 
bowiem nazywa się okolica, w której 
stanął stadion olimpijski, choć nigdy 
nie stąpało tu żadne zwierzę. Teren 
ten :na swoją historię. Przed laty mia­
sto Helsinki postanowiło wzorem in­
nych stolic stworzyć „zoo1. Uznano za 
najbardziej odpowiednią do tego celu 
okolicę Tooló w zachodniej części mia­
sta. Gdy zaKupiono teren okazało się, 
że wyspa Korkiasaari jeszcze bardziej 
nadaje się na zwierzyniec i w Tóolo 
rozgościł się sportowcy. Powstały tu 
boiska piłkarskie, o parę kroków dalej 
skromny stadionik Elainerta. Tu, na tej 
bieżni padały najznakomitsze rekordy 
świata, tu staczano największe poje­
dynki. tu królowa' Nurmi. .

N u r m i  k w e s t u j e
Gdy przed czterema laty padło ha­

sło wybudowania stadionu olimpijskie­
go, nie ulegało najmniejszych wątpli­
wości. że stanie on na tym te renie, w 
najbliższym sąsiedztwie dotychczaso­
wego boiska. Od państwa uzyskano 
parę milionów marek, ale było to za 
mało. Resztę funduszów zdobyto włas­
nymi siłami. Z małej nalepki z wize­
runkiem Nurmiego na tle ilagi narodo­
wej płynęły miliony na budowę stadio­
nu. Wszystkie produkty, wszystkie 
wyroby zostały dobrowolnie opodat­
kowane na rzecz budowy stadionu. Z 
każdego krawata, Każdego kilograma 
chleba, każdej wypitej kawy płynęły 
grosiki.

W roku 1936 dwaj młodzi architekci 
Yrjo Lindegren 1 Tauno Jantti mogli już 
przystąpić do roboty. W niespełna dwa 
lata później nastąpno otwarcie sta­

dionu. Otrzymał on miaąo staaionu o- 
limpijskiego, choć dopiero w miesiąc 
po otwarciu dowiedziano się, że na nim 
w roku 1940 sportowcy z całego świa­
ta złożą przysięgę olimpiiską.

P r a c a  L^z  w y t c h n i e n i a
Na tle; okolicznych lasów wyrósł 

więc piękny, bielący sit betonem sta­
dion. Dziś nie wiele widać z tej bieli. 
Całość ukrywa się za gęstą siecią rusz­
towań. Na potężnych palach umoco­
wane są nie mniej potężne belki. Rodzi 
się nowa widownia dla tysięcy widzów. 
Dotąd przecież stadion mieścił zale­
dwie 30 000 widzów, teraz setka robot­
ników zwiększa jego pojemność o 
33 000 miejsc. Na potężnych palach na 
wysokości czwartego piętra budują 
więc dookoła obecnej widowni nowe 
rzędy krzeseł, wielką galerię. Z wszy­
stkich stron rozlega się stuk, hałas 
gwar robotników. Nie ustaje nawet w 
dzień świąteczny, nawet w czasie za­
wodów. Strzał startera, głosy spikera 
czy brawa widowni zlewają się z nie­
ustannym stukiem mtotów i kilofów.

Z truciem przedostajemy się przez 
stosy belek, sterty lin i drutów.

Jak nakazuje zwyczaj kierujemy się 
od razu w stronę wieży. U jej stóp 
ruch kolosalny. Któ tylko ziedzię do 
Helsinek uw-aża za swój obowiązek 
wjechać na nią, zrobić stamtąd choć 
jedno zdjęcie, wpisać swoje nazwisko 
między tysiące podpisów' na białych 
ścianach. Płaci za to 5 marek, w za­
mian za co otrzymuje pamiątkowy 
znaczek.

Z tych znaczków mają Finowie nie 
małe zyski. Przed paroma miesiącami 
wjechał na wieżę stutysięczny p_sażer. 
Dziś suma ta zbliża się do 0001)01) rnk

Z sumy tej opłacana jest całkowita 
administracja stadionu.

Długo czekamy na swoją kolejkę. 
Niecierpliwi chcą ryzykować wyprawę 
pieszą, ale portier odradza: 386 stopni 
to za dużo. Lepiej zaczekać na windę.

Z 7 s t r o n  m o r z e
Jesteśmy wreszcie na szczycie. Roz­

tacza się stąd piękny widok na caie 
Helsinki. W którąkolwiek niemal spój 
rzeć stronę ttyszczy się z daleka ta­
fla morska. Heisinki objęte są z sied­
miu stron przez morze. Z pozostałej 
strony — lasy. Aż no sam horyzont.

U stóp wieży boisko i bieżnia. Jak 
zabawka dla dzieci. Robotnicy uwija­
jący się na boisku, są wielkości mró­
wek.

W otaczającym stadion lesie, w od­
ległości kilkudziesięciu metrów widać 
wielką wyrwę w ziemi. Rodzi się tam 
basen pływacki Dalej w tej samej linii 
powietrznej widać między drzewami 
tor kolarski. A jeszcze dalej w tej sa­
mej linii budują się jakieś domy.

— To wioska olimpijska.
W  innej stronie, ale również w naj­

bliższym sąsiedztwie stadionu wykan 
cza się już dom dla zawodniczek. A 
nad1 brzegiem morza widoczne są już 
trybuny nad torem wioślarskim.

Gdzie tylko spojrzeć, wszędzie bu­
dują i budują.

Zjeżdżamy na dół. Elegancka kawiar­
nia pod trybunami ma stale gości. Za 
10 groszy można się napić znakomitej 
kawy. W  składzit nagromadzonych 
jest ki’ka tysięcy filiżaneczek na rok 
przyszły.

N a j s z y b s z a  b i e ż n i a  ś w i a t a
Pod tymi samymi trybunami mieści 

się kryta bieżnia lekkoatletyczna dłu­
gości 90 mtr. Zezw'aia na trening przez 
całą zimę.

Siadamy na chwilę na trybunie. 
Przed nami zieleni się powierzchnia 
boiska piłkarskiego, czerwieni się pie­
czołowicie utrzymana bieżnia.

Jest szybka jak żadna inna. Nad jej 
Konstrukcją pracowali najznakomitsi fa 
chowcy świata. Lanzi sam, bez żadnej 
konkurencji pobiegł 800 mtr w 1:50. 
Wyniki biegaczy fińskich są zresztą 
najlepszym tego dowodem. Szybka jest 
nie tylko bieżnia, ale i skocznie. W os-

GŁÓWT7A TRYBUNA STADIONU OLIMPIJSKIEGO
Obok w ieży, a w ięc przy końcu prostej, zainstalowali organizatorzy 600 pulpitów dla dziennikarz; 

przy czym  450 przeznaczono dla prasy zagranicznej.

tatnich dniach Tanaka skoczył wzwyż 
2 mtr, a Fin Nicken — 198. O tyczce 
Włoęh Romeo — 415 cm.

Z lewej strony buduje się wielka tab­
lica sygnalizacyjna. Na niej w czasie 
zawodów notowane będą wszystkie wy 
niki, bowiem w czasie zawodów nie 
będą ogłaszane. Zaniechana będzie 
wszelka spikerka, zawodnicy będą mo­

gli w pełnym skupieniu wykonywać 
swoje konkurencje.

Po przeciwnej strome wykańcza się 
nową wielką trybunę betonową, za na­
mi drenuje się dwa nowe boiska piłkar­
skie.

Główną honorową trybunę przykry­
wa dach. Waży 7 000 ton, a zdaje się 
jak gdyby nie ważył nic. Ciężki ma­

syw ginie w wielkiej przestrzeni.
Ruszamy w dalszą wędrów kę.
Stary woźny salutuje i u' chwilę p o  

tern ociera zroszone potem czoło. Mło­
dzi Finowie pozdrawiają go z  szacun­
kiem.

To Stenroos, zwycięzca maiatonu na 
Olimpiadzie paryskiej.

maur.

Noji forsuje mur fiński
ssiusa ulec Pekuriemu w Helsinkach

Helsinki, 18 sierpnia.
Wypad Nojego i Staniszewskiego do 

Helsinek nie przyniósł im co prawda 
zwycięstw, a nawet w jednym wypad­
ku zakończył się zajęciem dalekiego 
piątego miejsca, ale odk yl drzemiące 
w nich w przededniu Olimpiady mo­
żliwości. Od razu trzeba iednak stwier­
dzić. że obaj Polacy zastali w Helsin­
kach konkurencie tak silne, że przed 
staitem o zwycięstwach nie mogli na­
wet marzyć. Ale rzadko kiedy po­
rażki posiadają tak bogatą treść; jak 
drugie miejsce Nojego na 5 kim i piąte 
Staniszewskiego -na 1.609 mtr.

Noji musiał stoczyć mes'ychanie 
ciężką walkę ż koalicją, aż dziewięciu 
Finów, którzy świetnie wypełnili swe 
zadanie Pekuri byl jeszcze przed bie­
giem upatrzony na zwycięzcę. Towa­
rzysze mieli mu to zadanie ułatwić 
i dopiero później dzielić miejsce z 
Nojim. Bo jak inaczej wytłumaczyć, 
ze Iso-Ho'o i Lehtinen wzajemnie się 
prowadzili, Strómback i Laihoranta 
robili zamieszanie „wewnątrz", a bieg 
wygrał trzymający się caiy czas w u- 
kryciu, rezerwując swe sity na finisz 
— Pekuri.

Finowie, jak mogli 'przykrzali No- 
jeniu życie. Blokowali go, w pewne1' 
chwili nawet, było to na 700 m prze 
taśmą kiedy Pekuri zaczął finiszować, 
usadowili się tak, że wydostanie się 
z tego oblężenia, groziło „kraksą” ; 
poza tym szarpali go zrywami. Noji 
odnalazł iednak swą formę. Rozpo­
rządza dziś znakomitym finiszem i 
gdyby trasa była dłuższa o 100 m po­
kazałby przed taśmą plecy Pekuriemu.

Na chwilę przed finiszem Pekuriego, 
prawdę mówiąc, zwątpiliśmy w możli­
wości zajęcia lepszego miejsca przez 
Polaka, byt bowiem na pozycji czwar­
tej maiąc przed sobą jeszcze Strómba- 
cka i Iso-Holo, a na piętach Lehtinena.

Prowadzenie od startu objął Lehti­
nen. Polak od razu został zablokowa­
ny i wyszedł przedostatni. Po 500 m 
przedostał się na 6-te miejsce, po dal­
szych 200-tu na 5-te, a na pierwszym 
kilometrze iest czwarty, mając przed 
sobą Strombackd, Lehtinena i IsoHolo 
jako leadera. Pekuri jest niewidoczni 
u ogona. Zapomniano, że bierze w ogó­

le udzfal w biegu.
Noji tym czasem musi walczyć o po­

zycje, aby w decydującym mamtucie 
me być zupełnie zatarasowanym 6-te, 
7-e i 8-e okrążenie jest dla mego zbyt 
wolne, teraz leaderuie bowiem Laiho­
ranta luzując Lehtinena i Iso-Holo. 
3.000 m przebiegli w słabym stosunko­
wo czasie 8:53, 4.000 m — 11.58.

Na 2 okrążenia przed końcem, wy­
chodzi na czoto Iso-Holo, ale z tylu 
zrywa się Pekuri. Teraz następuje 
wyżej opisany incydent; od razu trzech 
Finów „muruje" Nojego, ułatwiając 
ucieczkę Pekuriemu. Nosi atakuje z bo - 
ku i finiszuje porywająco, gubi swoich 
prześladowców i zbliża się do Fina, 
niestety, nie dochodzi go. Stromoack 
jest trzeci, Iso-Holo — czwarty, Lehti­
nen — piąty.

Wyniki; 1) Pekuri 14:40,6; 2) Noji 
14 -.42.2 (najlepszy czas Nojego od bie­
gu olimpijskiego w Berlinie): 3) Strom- 
back 14:46; 4) Iso-Holo 14:47,6; 5) Leh­
tinen 14:50.4; 6) Htinstróm 14:54,4;
7) Uaihoranta 14:56; 8) Louhio 15:48,2; 
9) Pusa 16:28,4.

Bieg. na 1 milę angielską mial być 
atrakcją zawodów Maeki bowiem za­
powiedział pobicie rekordu fińskiego 
Paavo Nurmiego (4:10,4). Stawki bie­
gaczy znakomita, można powiedzieć, 
że za wyjątkiem Szwedów Anderssona 
i Jonnsona i Niemca Mehlhosa i Jacob- 
sa — najsilniejsza w Eu opie. Maeki, 
sarkama, Hartikka, Belg Mostert (obok 
Polaków byl on trzecim gościem im­
prezy) no i Staniszewski, nie licząc już 
dwóch Salminenów.

Polak przystąpi! do biegu uez wiary 
w jakikolwiek dobry wynik, byl zrezy­
gnowany, gdyż już z Warszawy wyje­
chał z łamaniem w kościach, a w sa­
molocie dostał torsji.

Do jakiego stopnia byl on zrezygno­
wany świadczy następujący fakt. Po­
czątkowo ogłoszono jego czas 4:17,4, 
z którego byl zadowolony, W Londy­
nie zdrowy zrobił 4:16, to chory — nie­
co gorzej. Jak się później okazało 
z protokółu sędziów mierzących czas, 
mial Staniszewski wynik wręcz znako­
mity, gdyż 4:12,8, o więcej niż 3 se­
kundy lepszy niż w Londynie. przy 
czym jest to nowy rekord Polski. Od

zdrowego Staniszewskiego należało się 
spodziewać drugiego miejsca za zna­
komitym Mostertem, w czasie duzo 
lepszym Oczywiście i czas Belga był­
by lepszy również; o zwycięstwu** za­
decydowałaby lepsza końcowka Bel­
ga. Czas 4:12$  odpowiada czasowi 
3:55—3-56 na 1.500 m, a więc jest do­
bry. Mimo tak dobrego wyniku, pozy­
cja końcowa — fatalna.

Prowadzenie obiąt od razu Maeki, 
mając na piętach Mosterta i Hartikkę. 
Staniszewski biegnie jako czwarty. Pu 
600 m Sarkama wychodzi z piątej po­
zycji na tizecią, potem nawet prowa-

M O S T E R T . —  T o  ja sn e , i e  S tan isz ew sk i 
by ł n ie d y sp o n o w a n y , p o zw o lił s ię  b o w iem  
m in ą ć  p rz e z  S arka,m ę i  H a rtik k ę  d o s ło w n ie  n a  
o s ta tn ic h  m e tra c h . C zas  J c g 0 je s t  m im o  w sz y ­
s tk o  b a rd z o  d o b ry  j d a 'e k ie  m ie jsc e  p o w in n o  
z n a le ź ć  w y ro z u m ia ło ś ć . P ro s z ę  p a m ię ta ć , że 
P e ll w y g ra ł w  L on d y n ie  w  c z a s ie , k tó r y  p o ­
zw o liłb y  m u  tu  z a ją ć  d o p ie ro . . .  s z ó s te  m e j -  
s c e . O czy w iśc ie , z  m o jeg o  w y n ik u  m o g ę  być 
z a d o w o lo n y . J e s t  to  z re s z tą  n o w y  re k o rd  
B eig ii p o p ra w io n y  o 6 /1 0  settflun^y. Częjść 
za s łu g : m a  w  tym  S ta n isz e w sk i, k tó ry  z a c z ą ł 
w cześn ie  f in isz o w a ć .

— Przyjedzie pan do  W arszawy we wrze­
śni u?

—  N ap ew n o .
M A E K I. —  M o s te r t  je s t  w  w ie lk ie j fo rm ie , 

z r e s z t ą  te n  d y s ta n s  b o rd z le j  m u o d p o w ia d a  
n iż  m n ie . N ie mia s ię  cz y m  p rz e jm o w a ć .

S T A N IS Z E W S K I. —  W  n o rm a ln y c h  w a ru n ­
k a c h  by łb y m  s p e w n o śc lą  d ru g i / a  M o ste rte m , 
je s t  on sz y b s z y  o d em n ie , n ie s te ty  by łem  n ie ­
d y sp o n o w a n y . M ów ię o tern . n .c  ab y  u s p ra ­
w ied liw iać  d a le k  e p ią te  m ie jsc e , g d y ż  w y n  k 
je s t  p rz e c ie ż  b a rd z o  d o b ry .  A le d o p ra w d y  ju ż  
z  W a rs z a w y  w y je c h a łe m  c h o ry , a  p o d ró ż  6am o 
lo tem  d o b iła  m nie do r e s z ty .  N ie zn o szę  w i­
d a ć  ja z d y  sa m o lo te m . Ju ż  d ru g i ra z  m a m  co ś 
p o d o b n e g o  ( d 0 C z e m io w ic  p rz y je c h a łe m  r ó ­
w nież  c h o ry )  i d la te g o  b ę d ę  m u s ia ł w  p rz y ­

sz ło śc i z re z y g n o w a ć  x  to g o  n o w o c z e s n e g o  
ś ro d k a  I rk o m o c j:. O strzę  s o b ie  zęby  n a  M o­
s te r ta  w  W a rs z a w ie .

P E K U R I. —  P ięc iu  p ie rw szy ch  w  b ie g u  n a  
5 k m .  s tać  b v ło  n a  d u ż o  lep szy  w y n ik . M am  
ża l d o  k o le g ó w , że b ieg li z b y t w o ln o . F ,-  j 
n is z  N o jeg o  zn a k o m ity . Z a m p o n o w a ł m i. 1

N O JI. —  F inow ie  ja k  m ogl urorzvkrzali ml 
ży c ie . Z a ró w n o  z ta k ty c z n e g o  ro z w ią z a n ia  bic 
g u  ja k  z c z a su  je s te m  b a rd z o  za d o w o lo n y . 
M am  je d n a k  za m a ło  s ta r tó w ,  ab y  w y g ry w a ć  
w ie lk ie  b ie g i. C o p ra w d a  na o s ią g n ię ty  czas  II 
czy łem  p r z r d  b e g irm  n ie  p rz e w id y w a łe m  
je d n a k , że  b ę d ę  m ia ł a ż  ta k  tru d n e  zad an iu  
l ż e  o d c z u ję  b ó ’ w  le w e j n o d z e  ( ły d k a ) ,  tym  
w ięk sze  je s t  m oje  z a d o w o le n ie . B ie żn ia  —  
z n a k o m ita .

N O JI i  ST A N IS Z E W S K I o trz y m a li z a p ro ­
sz e n ie  do H elsinek n a  9 w rz e śn ia , n  e s te ty  w  [ 
ty m  c z a s ie  w a lc z ą  w  B u d ap e sz c ie , w ram ach  
m ecztt P oLIca —  W ę g ry .

dzi przez okrążenie, ale po 1.000 m 
Maeki Łnów lideruje; Sarlam a jest 
drugi, Mostert — trzeci, Hartikka — 
czwarty, za nim lopiero Staniszewski.

Na lŻOu m Moste-t p rzepw 'w d*a 
atak który zostaje odparty. Nieoczeki­
wanie wychodzi teraz na czoto Stani­
szewski, zrywa się i wy.calcza prze­
wagę 5—o~ciu metrów. Sami temu 
nie wierzymy. Na widowni szalone 
poruszenie, walka bowiem rozgorzUa 
na duibre. Do taśmy jeszcze 300 m. Mo. 
stert rzuca się w pościg, mija Mae- 
kiego i zbliża się do Polaka, na krzy- 
wiźnie zrównuje się z nim, a na prostą 
w /chodzi na czoło.

Jest rzeczą jasną, i t  Polak Jest-wy- 
pruty z sil, biegu nie wygra ale czy 
będzie drugim? Maeki tymczasem 
zbliża się do niego. Na 70 m przed 
taśmą. Staniszewski jest ieszcze drugi, 
ale jest już zupełnie skończony Vae- 
ki mija go, a na ostatnich metrach, jo- 
choazą go i mijają Sarkama i HarJk- 
ka.

Mostert miał cza; 4 10,4 wyrów; al 
w ęc rekord fiński Nurmiego i pop-a- 
w ,1 własny belgijski: 2) Maeki 4: 2;
3) Sarkama 4:12.8; 4) Hanikika 4:126; 
5) Stanis: ws.ki 4:12.8; 6) M. Salminw 
4.17.4; 7) E. Salminen 4:26.4.

Poza biegami w których uczes tó^  
czyli Polacy, żadna konkurencja r .  1 
była ciekawa. Jedyny wynik pier^% 
szorzędny. to 69.93 Nikkanena w r  
szczepie, choć widziano tu już dlużs; ' 
rzuty. v

m L i i
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P m onta wraz z es J \ a  p tcztową w kraju oraz na Wegrzecn Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4.— W Innych krajach europejskich oraz zamorskich Zł 2.20 miesięcznie.
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HRABIA BAILLET LATOUR PODCZAS INSPEKCJI
W  GARMISCH

Prezes Międzynarodowego K< nheiu Olimpijskiego (z le*ej) ^  to­
w arzystwie wiceprezesa dyr. Dochlmanna (z prawej) oprowadza­
ny przez kierownika departamentu sportowego dr. Koe.nera zw ie­

dza tereny Ol.mpiady Zimowej.

HARBIG I LANZI W CZASIE SŁ A W N E G O  P O JE D Y N K U  N A  400 M, 
W KTÓRYM PADŁ REKORD Ś W IA T A  46 SEK.

Na lew o — W łoch zdecydowanie prowadzi przy w yiściu na pierwszą prostą. Na prawo — Harbig,
na finiszu, w ygryw a o 8 metrówprzed Lanzim.

ANDRE VALMY
najlepszy sprinter francuski w y ­
grał 100 m w czasie 10,7 sek. na 

> meczu z Holandią.


